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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 254 . Wydanie t Rok 64 


Niedziela dnia 4 listopada 1934 


Mussolini powolał do życia komisję narodawa dla spraw wojskowych, Po uroczystem 
posiedzeniu inauguracyjnem komisji. odbvł: się przegląd oddziałów wojskowych 
który wypadł, jak widzimy, imponująco. 


Targ w szkole. Ażeby młodzieży szkolnej przedstawić w sposób praktyczny sprawę 


zanpntry 


nia Londynu w środ 


Dramatyczne targi o nowa Konstytucje 


ooo a "Francji grod przesilenie rządowe N 


Paryż (PAT). W'kołach politycz- 
nych panuje w dalszym ciągu niepew- 
ność co do porozumienia w łonie rzą- 
du w sprawie rewizji konstytucji. 

Odbywały się liczne pertraktacje i 
rozmowy. M. i. pod. wieczór preży- 
dent Republiki przyjął ministra spraw 
wewn. Rożmowa trwała zgórą godzi- 
nę. 


“netu: W, tych warunkach zrozumiałe 
jest poruszenie w kołach politycznych. 
Ustąpienie radykałów z rządu po- 
ciągnęłoby prawdopodobnie za sobą u- 
stąpienie czterech innych ministrów, 
a mianowicie: Rivolleta, Marqueta, 
Fłandina i Germaip Martina Nastąpił- 
by więc kryzys gabinetowy, którego za 
R wszelką cenę pragną uñikngé stronnic- 
Na dziś została zwołana rada gabi- 
netowa. Odbędzie się ona wieczorem 
po decydujących rozmowach mini- 
strów radykalnych z premjerem Dou- 
merguem, 

Krążą najsprzeczniejsze pogłoski. 
W kołach radykalnych przeważa zda- 
nie, że trudno będzie osiągnąć kom- 
promis. W tych warunkach jeszcze 
dziś może nastąpić kryzys gabinetowy. 


Jerozolima (PAT). W porcie 
haifskim aresztowano pasażera Żyda, 


twa. polityczne. Herriot uznał sytuację 
za tak poważną, iż odwołał swój wy- 
jazd do Ljonu i postanowił prowadzić 
dalsze pertraktacje. 

Co do premjera Doumergue'a, to 
powiedział, że z całym spokojem ocze- 
kiwać będzie końca tych pertraktacyj. 
„Wiem, czego chcę i dokąd zmierzam“ 
— oświadczył krótko premjer. 


|Szmugiel broni do Palestyny 


Aresztowanie Żyda ż tajemniczym transportem broni 


w którego walizie znaleziono 23 pisto- 
letów automatycznych i wielką ilość 


żywności, urządza się w szkołach londyńskich t 
zw. dni targowe, podczas których uczuiowie sami 


występują w roli handlarzy. 
amunicji, Rewizja na statku, którym 
przybył ten pasażer, ujawniła ukrytą 
skrzynię, zawierającą 73 pistoletów i 
dużo amunicji. Prasa arabska uderza 
ga alarm dowodząc, że do Palestyny 
przemyca się systematycznie broń. 


W Berezie siedzi 
17 narodowców 


Warszawa,2 11. — Z zestawień 
okazuje się, że w Berezie Kartuskiej 
przebywa jeszcze 17 narodowców. (w) 


W stolicy spadł 
pierwszy śnieg 


Warszawa, 2. 11. — Wczoraj 
zrana w Warszawie padał deszcz ze 
śniegiem. (w) 


50 komunistów 


Królewiec. (PAT.) Prasa litew- 
ska podaje, że w Oniksztatach areszto- 
wano 50 osób, podejrzanych o działal- 
ność komunistyczną. 


W kołach prawicowych - panuje 
przekonanie, że ze względu na sytua- 
cję zagraniczną zwycięstwo odniesie 
rozum stanu, który wyrazi się w for- 
mie kompromisowej. 7 
; Paryż. (PAT), Podczas półtora- 
godzinnej rozmowy prezydent domagał 
się dalszych ustępstw od. Herriota, 
który miał odpowiedzieć, że już na 
kongresie w Nantes wykazał maximum 
pojednawczości i że poza granice, za- 
kreślone przez uchwały nantejskie, 
posunąć się nie może. Herriot zapo- 
wiedział ponadto, że gdyby nie udało 
się osiągnąć kompromisu do sohofy, 
ministrowie radykalni ustąpią z gabi- 


Madryt. (PAT). „El Debate“ do- 
nosi, że prokurator Republiki ma 
wszcząć akcję przeciw tym związkom 
1 organizacjom, które wzięły udział w 


Echa zajść w „Italji” warszawskiej 


Uwolnienie oskarżonych, którzy odbili kolegów 
Warszawa, 2. us Przed sądetn | dowcy usiłowali mówcę zatrzymać, 


okręgowym toczył się proces w spra- | podczas gdy inni obecni osobnicy usj- 
wie. b. O. N. R. Na ławie 'oskarżo- | łòwali oskarżonego odbić, co im się u- 
nych zasiedli Posepkiewicz i Skarzyń- | dało, gdyż zatrzymani - przez, wywia- 
ski, pod zarzutem czynnej napaści na | dowców zbiegli. Policjanci zatrzymali 
policjantów. „Sprawa ta miałą swój | wówczas dwóch oskarżonych, , którzy 
początek w kwietniu, kiedy w kawiar- | mieli brać udział w akcji w celu od- 
ni „Italja“ wieczorem jeden z Młodych | bicią oskarżonego. Policja nie: zdoła- 
wygłosił przemówienie. do publiczno- | ła im jednak tego na przewodzie. są- 
ści, nawołując ją do bojkotu kawiarni, | dowym udowodnić i obaj zostali unie- 
z powodu zatrudniania muzyków ży- | winnieni. (w) 
dowskich. Obecni w kawiarni wywia- == 


ostatniem powstaniu. Prokurator ma 
wystąpić również przeciw b. leaderowi 
socjalistów w  Hiszpanji Indalecio 
Prieto, który ostatnio w wywiadzie, u- 
dzielonym, jednemu z dzienników pa- 
ryskich, wziął na siebie, jak również 
na partję socjalistyczną odpowiedzial- 
ność za ostatnie wydarzenia w Hi- 


Represje przeciw reboljantom hiszpańskim 


Masowe aresztowania i konfiskata amunicji 


szpanji, W Jaen władze bezpieczeństwa 
aresztowały komitet rewolucyjny w 
pełnym składzie, złożony z 14 osób, a 
równocześnie skonfiskowały 1353 ka- 
rabinów i 229 rewolwerów. Komitet ten 
nie wziął udziału w rewolncji tylko 
dłatego, że zbyt późno otrzymał odpo- 
wiednie rozkazy 1 instrukcje. 


Skonfiskowana ulotka 


Legjonu 


Łódź, 2, 11. Łódzkie starostwo 
grodzkie skonfiskowało odezwę miej- 
scowego Legjonu Młodych. 

Odeżwa ta nawiązując do zmarłych 


Młodych 


za ojczyznę, zawierała cały szereg za- 
gadnień politycznych, kończyła się 
okrzykiem ną cześć ministrą wojny, 
marszałka Piłsudskiego 


Strona 2 = Orędownik = Numer 251 3 


Dni, które decydują o losach rzadu Doumergur'a 


Po kongresie radykałów w Nantes — Rozmowy premiera z Herriotem — Możliwość dymisji 
ministrów radykalnych — Trudna sytuacia europejska ostatną deską ratunku” 


Paryż, 31 października 


A więc rozejm partyjny trwa. Ale... 
intrygi, kombinacje w cieniu jego się 
rożwijają. P. Daladier zresztą, ze zwy- 
kłą sobie brutalnością oświadczył 
przecież na kongresie w Nantes, że 
„strońnietwa, zwalczające się od lat 20 
znowuż są skojarzone przy władzy. 
Przedstawiciele ich zbierają się na ra- 
dy ministerjalne. Nazywa się to rozej- 
mem partyjnym, ale w istocie rzeczy 
rozejm nigdy nie istniał!* 

Radykal też są obecnie bardziej, 
niż kiedykolwiek podzieleni. Młode, 
krańcowe żywioły, przechylające się 
ku międzynarodowym tendencjom, 
podnoszą głowę. Najlepszym tego do- 
wodem, to fakt jakkolwiek mało 
zauważony — że przy wyborach do 
różnych biur, na 9 kandydatów prze- 
szło aż 7, należących właśnie do lewi- 
cy radykalizmu, potępiających, jak sa- 
mi oświadczają, politykę reakcyjną p. 
Doumergue'a, inaczej mówiąc znoszę- 
cych tylko nolens volens unię narodo- 
wą jako zło konieczne Autorytet p. 
Herriot'a utrzymuje ich jeszcze w kar- 
bach, ale czyż sam prezes stronnictwa 
radykalnego nie powiedział, że gdyby 
mogli to wypowiedzieliby się prawdo- 
podobnie przeciwko rozejmowi partyj- 
nemu? 

Spotkanie się premjera Doumer- 
gue'a z p. Herriotem po kongresie w 
Nantes nie przyniosło ostatecznego po- 
rozumienia w sprawie zamierzonej re- 
formy konstytucji, Radykali, jak wia- 
domo, nie chcą, by prawo rozwiązywa- 
nia izby zostało nadane jednej osobie, 
dopatrując się w tem dyktatorskich 
zakusów, Po obradach zaś p, Herriot'a 
ż ministrami radykalnymi, sytuacja 
nie została bardziej wyjaśnioną. Zdaje 
się, że naimniejsze trudności stawia 
minister spraw wewnętrznych Mar- 
chandeau, a najbardziej sprzeciwia się 
reformie, projektowanej przeż p. Dou- 
mergue'a minister oświąty Berthod, 
którego jednak słabość wobec bolsze- 
wickich prądów w szkole spotyka się 
z. ustawiczną i ostrą krytyką kół na- 
rodowych. Z powodu rozbieźności opi- 
nij między samymi ministrami-rady- 
kałami zaczęły w kuluarach fzby krą- 
żyć różnorodne pogłoski Nastrojone 
one byly na pesymistyczną nutę, a Rol- 
portowane — dziwnym trafem: — przez 
„młodych Turków" i,.. socjalistów. 

Jedni i drudzy przepowiadali kata- 
strofy: o ilehy do porozumienia pomię- 
dzy: pp. Doumergue'm a Herriot'em nie 
doszło, to w sobotę ministrowie ra- 
dykalni podaliby się do dymisji. Pre- 
mjer zastąpiłby ich natychmiast i 
dałby się do prezydenta celem osi 
znięcia od senatu rozwiązania i 
Wykorzystując te niepewne nastroje, 
radykali, przeciwni reformie, oświad- 
czają, że zamiast angażowania się na 
tej niebezpiecznej drodze. byłoby 
znacznie właściwiej zwrócić się do opi- 
nji publicznej. Inaczej mówiąc, prze- 
prowadzić plebiscyt, do jakiego ucie- 
kanoby się wogóle, czyto w razie kon- 
tliktu pomiędzy władzą wykonawczą 
czyto w sprawie po- 

i ochrony ustroju 
przeciwko różnym stowarzyszeniom, 
ligom itd, 

Nie potrzeba podkreślać, jak szkod- 
tiwy to sposób regulowania palących 
zagadnień. W obecnym okresie rozna- 
tniętnienia politycznego, wprowadzał- 
by on jeszcze większą zawiść i gorącz- 
kę partyjna oraz jeszcze większy chaos. 
em społeczeństwa -skupi= 


zanych z 
odróciłaby. od. spraw, od- 
noszących się do polityki zagranicznej. 
Te jednak bardziej niż kiedykolwiek 
wysuwa się na plan pierwszy, Wystą- 
pienie marszałka Półai ministra 
wojny. co do konieczności zmoderni- 
zowania materjału wojskowego i przy- 
śpieszenia formacji zapasów, wywarło 
duże wrażenie. Bohater z pod Verduńu 
wyraźnie bowiem zaznaczył, że w 0- 
becnej chwili z powodu ogromnego 
zwiększania zbrojeń „pewnych 
państw“. Francja nie moża ograniczyć 
swego wysiłku jedynie do powiększe- 
nia liczby wojska. Do początku ostat- 
niego roku możliwem było jeszcze, bez 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


narażenia na niebezpieczeńswo obrony | wicie plebiscyt w zagłębiu Saary. Ileż- 
krotnie przećież Hitler mawiał, że 
Francję i IM-cią Rzeszę dzieli tylko 
sprawa Saary! W tych warunkach, ro- 
zumiie się, że przybiera ona specjalne 
znaczenie i to nietylko z punktu wl- 
dzenia stosunków francusko-niemiec- 
kich. W kwestji plebiscytu bowiem 


narodowej, przeprowadzać politykę. 
redukcjj sił, Sytuacja jednak stała się 
w Europie poważną z powodu jawnych 
przygotowań, przeprowadzanych przez 
pewne potęgi. 

Inny jeszcze problemat zagraniczny 
wysuwa się teraz na czoło, a miano- 


Anglia zmienia oblicze polityczne? 


W wyborach municypalnych zwycięża Labour Party 


Londyn. (PAT). Z wiadomości o , przepadłi. 

g. 9 o rezultatach wyborów municy- Naogół należy uznać zwycięstwo 
palnych w 100 głównych ośrodkach | Labour Party za olbrzymie, aczkol- 
wynika, że partja pracy zyskała 203 | wiek z wyborów municypalnych, od- 
mandatów, a straciła $, konserwatyści | bywających się na Innych zasadach 
zyskali 13, a stracili 109, liberałowie | i według innego podziału terytorjalne- 
zyskali 4, stracili 34, niezależni, nale- | go, niż powszechne, nię można wycią- 
żący w. większości do koalicji anty- | gać zbyt daleko idących wniosków co 
labourzystów, zyskali 5 m., stracili 74, | do ewentualnych wyborów parlamen- 
kandydaci komunistyczni wszędzie | tarnych. 


Oferta samochodziarzy zagranicznych 
dla Polski 


Chcą nam dać pieniądze na budowę dróg wzamian za wpu- 
szczenie bez cla na rynek krajowy ich samochodów 


Warszawa,2. 11. Omawiana jest | skich, za co władze polskie ma) ją u- 
tu szeroko sprawą eksportu i importu | dzielić na pewien okres zezwolenie na 
oe wade. CE ka ty Import pamaehoadw do Polski. 
ni, jest. przedmiotem, rozważąń,, k tych propożycyj, sathocho- 
miarodajryth. gak ląęzany zë 5pra- taiatyhy być A EIRE s ET ka zu- 
wą dopuszczenia samochodów zagra- | pełnie zwolnione od cła, à następnie 
nicznych do: Polski i łączącem śię z: |-stawki celne zwiększane byłyby pro: 
tem ewentualnem pozyskaniem kre- | gresywnie w ten sposób, że dopiero po 
dytów na budowę dróg. 5 latach osiągnęłyby właściwą nors 

W ostatnich dniach dwie firmy sa- | malną wysokość. Podobną propozycję 
mochodowe, „Fóra“ i „General Mo- | finansowania budowy dróg w Polśce 
tors" nadesłać miały odpowiednie | podała jedna z wielkich angielskich 
propozycje do Polski. Firmy te ma- | firm samochodowych. : W związku z 
ją się zobowiązać do wvdzielenia wy-| tą ostatnią wiadomością stoi podróż 
sokich kredytów na budowę dróg pol+ | wiceministra płk. Koca dò Londynu. 


Wolność za 2 miljony zł 


Hr. Henryk Potocki został wypuszczony # wiezienia i wyje- 
chat na kurację do Truskawca 


Warszawa (Tel, wł.) Wczoraj 
wieczorem został wypuszczony na 
wolność za kaucją 2 milj, zł, wpisa- 
nych na hipotekę dóbr, Henryk Potoc- 
Ki, b. prezes zarządu Zakładów Żyrar- 


dowskich. Potocki wyjechał zaraz do 
Truskawca na przeprowadzenie dal- 
szej kuracji, podczas której przed 
dwoma miesiącami został aresztowa- 
my i odstawiony do Warszawy. (w) 


Aresztowanie agentów 
komunistycznych 


Budapeszt. (PAT.) Policja are- 
sztowała 3 agentów komunistycznych, 
którzy erzybyli specjalnie na Węgry z 
Moskwy celem organizacji strajku gór- 
mików w Pięciukościołach. Dzięki fał- 
szywym dokumentom przebywali oni 
na Węgrzech od 4 tygodni. 


pa 


Dementi 


Londyn. (PĄT.) W przeciwień- 
stwie do wiadomości, jakie się ukazały 
w prasie, Agencja Rettera dowiaduje 
się, że rząd francuski nie zwracał się 
do rządu brytyjskiego z żądaniem ú- 
działu wojsk brytyjskich, w razie gdy- 
by do Francji zwrócono się o wysłanie 
francuskich oddziałów na teren Zagłę- 
bia Saary. 


Odał skompromitowany 
mandat 


Warszawa (Tel. wł.) Idzikowski, 
doniedawna przywódca „sanacji* w 
sferach rzemieślniczych, aresztowany 
wskutek rozmaitych nadużyć, zrzekł 
się mandatu poselskiego. (w) 


Morze wyrzuciło zwłoki 
lotników niemieckich 


Ryga. (PAT.) Z Kowna donoszą: 
„Ljetuvos Zinios“ podaje, że w oko- 
licach Kłajpedy morze wyrzuciło 
zwłoki 2 lotników niemieckich, któ- 
rzy utonęli latem w czasie tajn: ych 
manewrów lotniczych w okolicy War- 
nemiinde. W czasie tych manewrów 
miało zginąć 9 lotników. 


Teroryści żydowscy działają 


Łódź, 2. 11. Strajkujący czeladni- 

cy krawięccy Żydzi, stosują teror, 
"Ostatnio wtargnęli. do pracowni 
Breibarta (ul, 11. Listopada). oraz 
Opoczyńskiego (ul, Piotrkowska 34), 
| gdzie pobili pracujących i zmusili ich 


pom 


Adw. Rościszewski 
a; na wolności! 


Warszawa (Tel wł). Sąd z, 
dził się na wypuszczenie adw. Kości 
szęwskiezo, skazanego na półtora ro- 
ku więzienia, za Kaucją 5 tys. zł, 


dë zaniechania pracy. 
Policja wdrożyła dochodzenia, 


zostaje zaangażowany caly prestige 
kanclerza Niemiec. Sytuac,a jest spe- 
cjalnie delikatna i niepokojąca, po- 
nieważ niewiadomo, na jakie posunię- 
ciè zdecyduje się Rzesza, gdyby piebi- 
scyt ten wypadł dla niej nieprzychyl- 
nie. 

Sam zrósztą p. Herriot położył du- 
ży nacisk przed kongresistami w Nan- 
tes na trudną sytuację europojską i 
podkreślił znaczenie plebiscytu w Saa- 
rze. Dlatego zresztą w kolach politycz- 
nych dobrze poinformowanych mówi 
się, że o ileby pomiędzy premierem 
Doumerguem a ministrami radyka|- 
nymi nie doszło do porozumienia co 
do kwestji reformy państwa, a szcze- 
gólnie rozwiązania izby, te całe zagad- 
nienie zostałoby odroczone ns czas po 
dokonaniu plebiscytu w Saarze, 

Tego rodzaju przesunięcie byłoby 
jednak ze wszechmiar niepożądane 
i osłabiłoby pozycję obecnego rzędu 
tak na wownątrz, jak na zewnątrz 
kraju. Koła narodowe wyrażają też 
gorąco życzenie, aby sprawa reformy 
została i to jak najszybciej rozwiąza- 
na. 


1. BRIARES 


Kosztowna bryła złota 

w rzece 
Quayaqui] (Ekwador) (PAT). W 
rzece Morona znaleziono bryłę zlota wa- 
gi około 9 kg, którego wartość oblicza 
się na kilkanaście tysięcy dol. Jest to 
największa bryła złota, jaką dotych- 


czas znaleziono w Ekwadorze. 
puy ÈO MI Á 


Katastrofalne burze 
w Szwecji 

Sztokholm. (PAT.)  Ubiegłej 
nocy przeszła nad pólnocną Szwecją 
gwałtowna burza śnieźna i wyrządziła 
znaczne szkody, Na wielu linjach ko- 
lejowych przerwano ruch pociągów. 
Przewody telefoniczne i telegraficzne 
żostały zerwane. Zatonęło wiele ło- 
dzi, przyczem 1 osoba poniosła śmierć, 
a szereg uległ pokaleczeniu. 


Sukcesy Walasiewiczówny 
w Japonii 


Warszawa. (PAT.) Redakcja 
PAT. otrzymała od Walasiewiczównej 
list z relacją o jej występach w Japo- 
nji. Donosi ona, że w dn, 14. X. odbyły 
się w Osaka zawody, w których Polka 
startowała na 60, 100 i 200 m. Wyniki 
jej byly następujące: na 60 m w cza- 
sie 7,7 s, rekord Japonji. Drugie miej- 
sce zajęła Kotani. Dawny rekord Ja- 
ponji wynosił 7,8.1 należał do Hitomi. 
Na 100 czas Walasiewiczównej wy- 
nosił 12 s, Rekord Japonji wyrównany 
(Hitómi). Drugą była również Kotami: 
Na. 200 m 1. Walasiewiczówna w 23,8 s. 
nowy rekord światow: W tych sa- 
mych zawodach doskonały wynik w 


mo, 
czówną w zaw ch tych zdobyła cen- 
ne nagrody i była witana przez tłumy 
publiczności (20.000 osób) entuzja- 
stycznie. 


Pochwycony prz 
transmisy lny 


Łódź, 2, 11. W tkalni 
Lipowa 72), pachwycony 
pas transmisyjny robotnik V 
niec Janach, zam. przy ulicy Wacława 
nr. 13. 

Rzucony o ścianę, uległ złamaniu 
żeber, rąk, oraz nóg. Przewieziono go 
w ciężkim stanie do szpitala, 


Ceny węgla 


Łódź, 2. ii. — Ceny węgla w deta- 
licznej sprzedaży na terenie Łodzi, u- 
stalone mają być na posiedzeniu poro- 
zumiewawczem reprezentantów kopalń 
i komisją wojewódzką. © ~ `“ 
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Następca tronu belgijskiego Baudoin we- 
dlug portretu znakomitego malarza bel- 
gijskiego Darnien'a. 


Tam, gdzie z początkiem roku zginął 
tragiczną śmiercią Albert. król Belgów, 


u podnóża owej fatalnej skaly w Ardenach, | 


rozpościera się teraz kobierzec kwiatów, — 
tysiące bialych. pierwiosnków. 

Myśl upamiętnienia owego miejsca zro- 
dziła się w Anglji. gdzie zmarły król miał 
licznych wielbicieli. Postanowili oni zebrać 
pierwiosnki z wszystkich zakątków wysp 
brytyjskich, przewieźć je do Belgji i obsadzić 


Brudne sprawki w majątkach księcia pana 


Doradcy ks. Pszezyńskiego, oskarżeni o różne oszukaństwa i matactwa, przed sądem 


(Korespondencja własna ;„Orędawnika') 


Katowice, 31 października 

Przed sądem apelacyjnym w Kato- 
wicach rozpoczął się proces. będący 
wymowną ilustracją: gospodarki w do- 
brach księcia Pszczyńskiego Rozpra- 
wa toczy się przeciwko byłemu nad- 
dyrektorowi kopalń ks. Pszczyńskie- 
go, członkowi rady nadzorczej osła- 
wionego „Oswagu* i jej delegatowi do 
zarządu tego towarzystwa — dr, Fran- 
ciszkowi Ebelinzowi, obecnie przeby- 
wającemu w Niemczech. dalej prze- 
ciw dyrektorowi „Oswagu* i czlonko= 
wi jego zarządu Józefowi Ogiermano- 
wi, a wreszcie dyrektorowi katowic- 
kiego oddziału „Deutsche Bank* 
Ottonowi Casparowi. Proces to rewe- 
lacyjny, budzący powszechne zainte- 
tesowanie nie tylko na Śląsku, ale w 
kołach bankowych i przemysłowych 
Europy. 

Rozprawie przewodniczy sędzia są- 
du apelacyjnego dr. Brzozdęski, wotu- 
ją ss, Karłowski i Blachut oraz jako 
zapasowy s.dr. Krall. Akt oskarżenia 
popiera prokurator dr. Nowotny, bro- 
nią adwokaci: dr. Baj, ` Zbisławski, 
Polski i Brockmann, 

Proces. w którym 
się nazwisko ks, Pszczyńskie%0, 


stale przewija 
jest 


, echem słynnej sprawy z ub. roku. Wów- 


niemi miejsce tragicznego wypadku. Przy | 


pomocy towarzystwa angielsko-belgijskiego 
w Brukseli, belgijskiego klubu alpinistów 
oraz ogrodników miasta Namur zrealizowa- 
no ów plan, — u zatem corocznie będą pier- 
wiosnki w tem miejscu przypominały smutne 
zdarzenie. 

Nie martwy pomnik — lecz kwiaty! Cży 
pomnik: z'kamienia mógłby wiele nowego je- 
szcze dorzucić do tak pięknej i bogatej spu- 
ścizny kamiennej starej Belgji? 


* 


W niektórych częściach Bretanji odbywa 
się co roku wzruszająca uroczystość na mo- 
rzu: rzucanie wieńców na wodę dla tych, 
co zginęli w falach śmiercią marynarza. 
W jesienny dzień wyrusza cała wieś łodzia- 
mi na pelne morze i przy biciu dzwonów 
przystraja powierzchnię wody w kwiaty 
i wieńce. 

Nad naszem polskiem wybrzeżem. choć 
jest ono tak wąskie, żniwo śmierci zabiera 
rok rocznie po kilkadziesiąt ludzi. W ciągu 
jednej burzliwej nocy na Baltyku, między 
Gdynią a Helem, zatonął ostatniej zimy sta- 
tek norweski, z którego zalogi nikt nie został 
żywy. 

Czy przy wznawianiu przez nas tradycyj 
morskich nie możnaby przejąć owego pięłe 
nego zwyczaju z Bretanji, że w dzień za- 
duszny rzuca się kwiaty dla tych, co w Jalach 
zginęli? 


czas to, po ośmiodniowej rozprawie, 
sąd wydał wyrok. mocą któregi 
dyrektora Ebelinga winnym o: 
i wprowadzenia w błąd wladzy, 
zując go na półtora rok więzienia 
15.000 zł grzywny, która to kara w 
następstwie amnestji została zmniej- 


į szona o półczwarte miesiąca; oskarżo- 


ny Ogierman za fałszywe prowadzenie 
ksiąg handlowych dostał 7 miesięcy 
mniej półczwarta na mocy amnestji, 
zaś dyr. Caspar za wystawianie fal- 
szywych not bankowych skazany zo- 
stał na trzy miesiące, darowane na 
mocy amnestji. Sąd swego czasu 
zwolnił Ebelinga za kaucją w wysoko- 
ści 100.000. zł z więzienia śledczego, 
poczem „pokrzywdzony“ Ebeling prze- 
niósł się na stałe do, Niemiec, Przez 
swych adwokatów oskarżeni wnieśli 


do sądu apelacyjnego „odwołanie, któ- 
re właśnie zaczęto rozpatrywać. 

Po stwierdzeniu nieobecności oskar- 
żonego dr Ebelinga sąd przystąpił do 
odczytania obszernego aktu oskarże- 


nia, obejmującego .120 stron pisma. 
maszynowego. Według aktu oskarże- 
nia oskarżony Ebeling wprowadził 


w bigd sąd.grodzki w Mikolowie, gdyż 
w celu zapisania do rejestru handlo- 
wego podwyższenia. kapitalu zakłado- 
wego „Oswagu* o 3,500,000 zł — podał 
faiszywe dane o wplaceniu podwyżki 
kapitału, Oskarżonemu  Ebelingowi 
i Oriermanowi akt oskarżenia zarzuca 
nadto, że prowadzili książkowość han- 
dlową „Oswagu* w sposób: niezgodny 
z prawdą, a osk, Ebeling miał nadto 
ukryć dokumenty handlowe tej firmy. 

Fałszywe prowadzenie ksiąg pole- 
gało na tem, że oskarżeni wpisali na 
dobro ks, Pszczyńskiego 3,500.000 zł, 
jakkolwiek pożyczki: tej przez księcia 
nie otrzymali. Wpłaącone zaś za nabyte 
akcje „Oswagu* przez Jaworznickie 
Gwarectwo Węglowe i Warszawskie 
Towarzystwo Kopalń Węgla kwoty 
wpisali na dobro księcia, a nie na do- 
bro „Oswagu”, Dalej oskarżeni wpisali 
do ksiąz handlowych „Oswagu* kapi- 
tał fikcyjnie podwyższony o 3,500.000 
71, zaś na konto budowy fabryki azo- 
tów w Wyrach kwotę 4.728.958 zł, z 
czego kwota 2.911.000 była fikcyjna, 
zaś kwotę 1,817.935 zł, wpisano jako 
wydatki ma budowę fabryki zużyto 
tylko w wysokości około 621.000 zł, 
słowem oszustwo w „europejskim“ 
stylu. 

W dalszym ciągu akt oskarżenia 
zarzuca dyrektorowi Ebelinzowi i O- 
giermanowi fałszowanie bilansów za 
rok 1927, 28, 29, 30 i 31, Bilanse były 
fałszowane w ten sposób. że podano, 
iż kapitał zakładowy wynosi 5,000 000 
zł, gdy w gruncie rzeczy wynosił on 
tylko 1.678.000. Ponadto nie wpisano 
do bilansów pożyczki. otrzymanej z 
domu bankowego Mendelsohna w 
Berlinie, w wysokości 1.700.000 fran- 
ków szwajcarskich i od „Schweizeri- 


Turcja czyni wszystko 
dla współpracy międzynarodowej 


Tak oświadczył wobec przedstawicieli państw balkańskich 
Mustafa Khemal Basza 


Ankara. (PAT). Mustafa Khemal 
Basza otworzył dziś sesję Zgromadze- 
nia Narodowego w obecności delega- 
tów wszystkich państw bałkańskich. 
W przemówieniu przedstawił on po- 


stępy, dokonane przez Turcję i pod- 
kreślił, że rząd turecki uczyni, wszyst- 
ko dla współpracy międzynarodowej 
i wyraził zadowolenie z działalności 
porozumienia bałkańskiego. 


Modzie narodowa „Oięton” Iwowskim 


W procesji na groby udział wzięły nieziiczone tłumy 


Lwów, 2 li. 
przed domem 
Ło: skiego 
licznie 
Lwowa, 

Jedną ze ścian domu akademickie- 
go od ulicy Łi iskiego wspaniale 
udekorowano, Wśród powodzi świateł 
i zieleni widnieje wmurowana pa- 
miątkowa tablica, oraz krzyż „Virtuti 
Militari“, Po bokach płoną znicze. 

Gdy Lwów oddano podstępnie w 
ręce wrogów, dom ten zamieniono na- 
tychmiast na twierdzę wojskową, Z 
domu tego wyszedł patrol polski.. Z 
domu tego pad pierwsze polskie 
ofiary... Między innymi poległ ówczes- 
ny preżes Czytelni Akademickiej ś.p. 
Wacław Giuziński. 

Na krótko przed godziną 18 ukazał 

sztandar Młodzieży Wszechpol- 
poczty sztandarowe Polskich 
Korporacyj Akademickich, oraz Mto- 
dych S.N, O godzinie 18,15 prezes Czy- 
telni Akademickiej p. mgr. K, Koby- 
lański wygłosił krótkie, mocne prze- 
mówienie. 

Ońśpiewano „Hymn Młodych”, 


Około godziny 18 

akademickim, w ulicy 
zgromadziła się nader 
młodzież narodowa calego 


Do- 


czem prezes Czytelni Akademickiej za- 
palił od zniczu pochodnie, stając na 
czele pochodu, który ruszył w kierunku 
cmentarza „Obrońców Lwowa". Na 
przedzie olbrzymiego pochodu, -oświe- 
tlonego mnóstwem pochodni, kroczyli: 
prezes Czytelni Akademickiej, prezes 
Młodzieży Wszechpolskiej, władze aka- 
demickie, oraz kierownicy kół „Mlo- 
dych" S. N., niosąc wieniec, przeznaczo- 
ny na grób śp. generała Rozwadowskie- 
Eo. Następnie szły poczty sztandarowe 
i tłumy młodzieży, Straż porządkową 
w czasie pochodu pełnili „Młod: e N. 

Po przybyciu na cmentarz „Orląt“ 
lwowskich pochód zatrzymał się przed 


kaplicą Obrońców Lwowa, gdzie głębo- 
kie, pelne powagi przemówienie wygło- 
sił prezes Młodzieży Wszechpolskiej 
kol. Adam Treszka. 

Po przemówieniu odśpiewano, „Ro- 
tę”, a następnie udano się na grób 
obrońcy Lwowa śp. gen. Rozwadow- 
skiego. Tutaj „Młodzi” złożyli wieniec. 
poczem odśpiewano „Hymn Młodych". 

Polska młodzież narodowa czci pa- 
mięć swych bohaterów, pamięć tych, 
którzy oddali Ojczyźnie w ofierze to, co 
mieli najdroższego, życie własne. W 
dniu Wszystkich Świętych oddaje im 
hołd, przyrzekając iść wiernie ich śla- 
dami! Orlątkom lwowskim cześć! 


Wygrane tolarówki 


Warszawa, 2. 11. Podczas 
ciągnienia premjówek pożyczki dola- 
rowej wygrane padły na _ następujące 
numery: 12 tys. dolarów — 68 275, 
tys.tys. dolarów: 1176584, 538791, 
1.000 dolarów 361188, 1227 922, 652291, 
281 966, 773.183, 852 410, 1107762, ` (w) 


O kredyty na motoryzację 


Warszawa (Tel. wł.) Wicem, 
skarbu Koc wyjechał z Paryża do Lon- 
dynu, ażeby przeprowadzić rozmowy z 
finansistami angielskimi w sprawie 
kredytów na motoryzację, t. j i samo- 
chodów -i- na drogi. (w) 


scher Bankverein* w Zurychu na su- 
mę 3500000 fr. szwajcarskich. 

Nadto zarzuca się Ebelingowi os 
stwo; popelnione w ten sposćb, - 
łudzał on od różnych firm p į 
kredyty za dostawy dla „Oswagu 
przemilczając w pertraktacjach fak- 
tyczne polożenie tej firmy, Wskutek 
tego szereg banków i zakładów prze- 
mysłowych w Europie naraził na 
olbrzymie straty. > 

Dyrektorowi Deutsche Bank'— Ca- 
sparowi zarzuca akt oskarżenia, że 
pomagal Ebelingowi w popelnianiu 0- 
szustw, gdyż wydał firmie „Oswag” 
uznanie na 3.500.000 zł, co mijało się 
z prawdą, bowiem kwota ta w banku 
nie była do dyspozycji zarządu Oswa- 


U- 


Mho odczytaniu obszernego aktu 0- 
skarżenia, sąd przystąpił do odczyła- 
nia różnych dokumentów, wyświetla- 
jących wyżej opisywane machinacje, 
Z odczytywanych aktów dowiadujemy 
się całej historji „Oswagu”, wartej u=- 
wiecznienia, 

Zarówno „Oswag* w Łaziskach 
Górnych jak i firma „Amonium* w 
Gliwicach miała na celu budowę szere- 
gu fabryk azotów w Europie. Firma 
„Amonium* zawarła w tych celach z 
„Oswagiem* umowę, wedlug której zo- 
bowiązała się wybudować fabrykę w 
Wyrach i Waldenburgu. Finansowa- 


niem tych firm zajmował się ks. 
Pszczyński, który licencje na wyra- 
bianie sztucznego nawozu nabył od 


firm szwajcarskich. Wszelkie oszu- 
kańcze machinacje wyszły na jaw w 
chwili, gdy „Oswag* zgłosił wniosek 
upadłościowy. 

Zarządca masy dyr. Źmudziński 
natychmiast stwierdził niedokładno- 
ści, a równocześnie „Schweizerischer 
Bankverein" zgłosił pretensje w wyso- 
kości 6.650.000 zł, o której to sumie wo- 
góle nie było wzmianki w księgach 
handlowych. Gdy zaczęto badać zawi- 
kłane księgi, napotkano nadto preten- 
sje firmy „Amonium”*, która tak samo 
należała do serji fikcyjnych przedsię- 
biorstw ks. Pszezyńskiego. Pretensja 
wierzycieli do „Oswagu* wynosiły 
wówczas 40.000.000 zł. 

W całem przedsiębiorstwie pano- 
wała fatalna gospodarka. Kredyty o- 
trzymane dla „Oswagu* przez dom 
Mendelsohna, księgowane były na do- 
bro firmy „Amonium*, zaś dyrektor 
Ulig miał na swym prywatnem kón- 
cie w Bytomiu akcie. które miała o- 
trzymać firma Amonium. 

Taki jest istotny stan rzeczy, z po- 
wodu ujawnienia którego swego czasu 
Niemcy podjęli przeciw Polsce oszczer- 
czą kampanję. Teraz chyba będą mieli 
dosyć swego prezesa. 

Rozprawa potrwa kilka dni. 


JOACHIM KORK. 


KREMEM 


IVEA 


Ceny: Zł.0.40 do 2.60 


P 7672-N 548 


„Dar Pomorza“ płynie dalej 


Warszawa, 2.11. Nadeszła tu- 
taj depesza kpt. statku „Dar Pomo- 
rza“, odbywającego podróż dokola 
świata. „Dar Pomorza“ po tygodnio- 
wym postoju w porc: Santa Crus 
na odpłynął 
w kierunku wysp Zielonego Przyląd- 
ka, gdzie 28 października zawinął do 
portu Miingelo, a 30 udał się w dalszą 
podróż ną zachód. (w) 


Mrozy w Niemczech 


Berlin. (Tel. wł.). Z całego kraju 
donoszą o znacznym spadku tempera- 
tury W Alpach Bawarskich mrozy 
dochodziły do 10 stopni. Na północy 
mrozy dochodziły do 25 stopni. Rów- 
nie z Skandynawji donoszą, że pano- 
wała tam silna zamieć śnieżna. W 
wielu wypadkach musiano unierucho- 
mić komunikację kolejową. 
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Mami 


nekykańgcy prowadąw 


oinez łścioem 


Prześladowania katolików w Meksyku trwają z małemi przerwami od roku 1917 


Pojęcie „Meksyk“ stalo się dla nas 
Europejczyków synonimem bezładu i 
bezprawia, rozboju i wiecznej wojny 
domowej. Powód leży w tem, że histo- 
rja tego kraju przepełniona jest rewol- 
tami wojskowemi i następującemi zę: 
sto po sobie dyktaturami różnych ge- 
nerałów czy gubernatorów. 

Od mniej więcej ćwierówiecza po- 
czyniła jednak organizacja państwa 
meksykańskiego o tyle postęp, że owe 
ciągłe walki kamarylli wojskowej są 
teraz rzadsze i republika zmierza ku 
wytworzeniu. silniejszej wladzy rządo- 
wej na wzór państwa nowożytnego. 
Zato jednak inny cień przesłania w 
ostatnich latach horyzont Meksyku, 
jako kraju. rządzonego ładem i pra- 
wem, — a tym jest chroniczna już te- 
raz wojna religijna. 

Walka z Kościolem Katolickim za- 
częła się na dobre w r. 1917 przez 
uchwalenie nowej konstytucji meksy- 
kańskiej, która zawiera m, i. przepis. 
że stany związkowe mają swobodę w 
regulowaniu kultu religijnego na 
swojem terytorjaum, a zarazem dyspo- 
nuja majątkiem kościelnym. mianują 
kler i określają jego kompetencje 1 
obowiązki. Przepis ten stał się haslem 
do powszechnej walki z  Kościolern. 
przyczem kraj stał się terenem nie- 
znanych, w dziejach nowożytnych 
prześlądowań duchowieństwa i wier- 
nych. wywołujących w krajach cywl- 
lizowanych odrazę į potępienie. 

Ten stan rzeczy trwa już zgórą 10 
lat. aż dopiero pod presją głosu świata 
i nie bez wpływu również opinji w 
Stanach Zjednoczonych następować 
zaczęło opamiętanie. które doprowa- 
dziła w r. 1929 do rozejmu z Kościo- 
łem. Przez układ. podpisany przez 
prezydenta Meksyku Portes Gila, lega- 
ta papieskiego oraz Pascal Diaza jako 
przedstawiciela duchowieństwa me- 
ksykańskiego, a dzisiejszego prymasa 
Meksyku. zakończona została fala prze: 
śladowań i zaprowadzono pewne swo- 
body dla Kościoła. równocześnie zwra- 
cając częściowo jego własność. 

Ale pokój nie trwał dlugo. Już”po 
dwóch fatach ukazuje się mowy de- 
kret. skierowany przeciw majatkotn 
ziemskim Kościoła. a rok 1932 stoi 
całkowicie pod znakiem wznowionej 
walki z duchowieństwem. Legat pa- 
pieski musi opuścić terytorjum meksy- 
kańskie, a wśród ludności rozpoczyna 
rząd gwałtowną propagandę przóciw= 
ko związkowi z Rzymem. Akcji tej 
towarzyszą krwawe ekscesy, tak cha- 
rakterystyczne dla namiętnej psychi- 
ki narodu meksykańskiego, 

Ogólny brak konsolidacji admini- 
stracyjnej oraz niedostateczne bezpie- 
czeństwo w państwie są wodą na młyn 
poczynań elementów skrajnych. z 
czego skwapliwie korzysta HI Między- 
narodówka, W tej atmosferze odby- 
waja się w lipcu wybory na prezy- 
denta Meksyku. którym staje się ge- 
nera} Cardenas, znany radykał i ezto- 
nek partji nacjonalistyczno-rewolucyj- 
nej. Kadencja jego trwać będzie do 
r. 1940. 

Losy państwa znajdują się już od 
dłuższego czasu w ręku wymienionej 
partji, do której należą ludzie tacy. 
jak gen. Obregon. Calles. Rubio. któ- 
rzy będąc masonami, uzyskali w ostat- 
nich latach rozgłos jako nieprze'edna- 
ni wrogowie Kościoła katolickiego. 

Partja ta otwarcie walczy z inge- 
rencją obcych wpływów, zwłaszcza 
Stańów Zjednoczonych. w życie go- 
spodarcze i polityczne Meksyku. Z tej 
właśnie doktryny wynika też jej nie- 
nawiść do Kościoła rzymskiego, jako 
reprezentującego czynnik  pozame- 
ksykański w życiu państwowem, 

Zarazem szuka partja kontaktu z 
sferami robotniczemi. będąc nastawio 
na antykapitalistycznie i etatystycz- 
nie. Jej bardziej lewicowe odlamy 
skłaniają się niedwuznacznie ku ko- 
munizmowi. ale w metodach swych 
nie zgadza się ona z międzynarodowe- 
mi doktrynami pacyfistycznemi. prze- 
ciwnie dała w walce ze Stanami Zjed- 
noczonemi dowody swych zapędów 
militąrystycznych. 

Jest to więc swoisty konglomerat 
tax: politycznych, ekonomicznych 1 
społesznych. któryby może w warun- 
kach europe'skich nawzajem się wy- 
klucza, ale który na terenie Meksyku 
wytworzył podstawę dla silnej partji. 
nadającej ton w współczesnej walce 
państwa z Kościołem, 

Wybór na prezydenta Meksyku jed- 
nej z czołowych figur owej partji prze- 
mawia z wszelkiem prawdopodobień- 


stwem za tem, że kraj stoi wobec no- 
wej ery antyreligijnej, bezwzględnej 1 
nieprzebierającej w środkach. Śwlad- 
czą o tem ostatnie wiadomości z Me- 
ksyku o licznych wydalaniach ducho- 
wieństwa z prymasem arcybiskupem 
Diazem na czele 

Trudno przewidzieć, czy nowa fat: 


prześladowań dojdzie do takiego na- 
pięcia, jakie istniało dziesięć lat temu. 
W każdym razie brutalność metoa, 
Jakie zastosowano w ostatnich dwóch 
tygodniach. wywołuje w całym świe- 
cie chrześcijańskim oburzenie oraz 
współczucie dla prześladowanych ka- 
tolików meksykańskich. 


W Sinalca zamkn eto wszystkie świątynie 


W stolicy kraju tysiące wiernych przystępują do Sakramen- 
tów świętych 


Paryż. (KAP). Nadeszły tu wle- 
ści, że gubernator stanu Sinalca wydał 
zakaz wszelkich nabożeństw chrześci- 
Jjańskich I polecił władzom administra- 
oepa zaroknięcie wszystkich świą- 
y 

W stolicy kraju, Meksyku, tysiące 


wiernych ze wszystkich warstw Spo- 
łecznych oblegają katedrę, by przystę- 
pować do Sakramentów św. chrzcić 
dzieci, prosić o Bierzmowanie, zawie- 
rać małżeństwa, obawiają się bowiem 
wszyscy, że i tu dojdzie do ostrych za- 
rzędzeń i represyj, 


Przyczyny bezrobocia 
wśród nauczycieli 


„Wybrani* mogą zajmować po kilka nosad naraz 


Łódź, 31. 10. Piszą nam z miasta: 

W jednem z pism łódzkich wska- 
zywano na to. że bezrobocie wśród 
nauczycieli wzrastą w nieoczękiwa- 
nom tempie, co oczywiście nie jest dla 
nikogo nowością. Spodziewać się na- 
leżalo, że autor zechce przy tej okazji 
wymienić prawdziwe przyczyny tego 
zjawiska. lecz niestety, ograniczył się 
do frazesów. 

Tymczasem te prawdziwe przyczy- 
ny są ogółowi mniej znane; znają je 
zato tem lepiej specjaliści. Wystarczy 
przejrzeć listy zatrudnionych nauczy+ 
cieli w poszczególnych szkołach śred- 
nich. Okązuże się, że niektórzy nauczy: 
ciele mają 

po ńwie i nawet więcej posad 
i potrafią udzielać z wielkim —.pożyt- 
kiem* dla nauki i młodzieży dziennie 
po 8—10 Ickcyj, podczas gdy inni, rów- 
ni jak oni specjaliści, są zmuszeni 
szlifować bruk, ponieważ ci biedacy 
nię mają potrzcbnej protexeiit 

Po sprawdzeniu list w poszczegôl- 
nych gimnazjach w Łodzi stwierdzili» 
śmy, że: 

1. p Dzieniakowski — nauczyciel 
Gimn. Zgromadz, Kupców jest dyrek- 
torem Szkoły Drogistów; 

2. p. Cieślik — nauczyciel Gimn. 
Waszczyńskiej, jest dyrektorem Gmin. 
P.O.W.; żona nauczycielką w pań- 
stwowej szkole; 

3 p. Plotrowiczowa — nauczycielka 
Gimn. Reymonta i P.O. W. mąż 
nauczycielem Gimn. Państw.; 

4. p. Michejda — dyrektor Gimn. 
Niem. i wykładowca Wolnej Wszech- 
nicy; żona — nauczycielką Gimn. 
Niem.; 


5. p. Kappes — jest inspektorem 
Gimn. „Oświata“ i nauczycielem 
Gimn, P. 0. W.; 

6. p. Hiszpański, em. pułk. — nau- 
czycielem Szkoły Handl. przy ulicy 
Kopernika, oraz nauczycielem Szkoły 
Handl. — Księży Młyn. 

Nasuwa się myśl; a może ci pano- 
wie mają specjalne kwalifikacje? 

Jest objawem anormalnym, że wła- 
śnie młodzi nauczyciele z pełnemi 
studjami najgorzej dziś zarabiają, 
podczas gdy panowie z uproszczonemi 
i minister.alnemi egzaminami zajmu- 
ją najlepiej platne posady li tylko 
dlatego, że są komuś wygodni i pracu- 
ją „społecznie*. 

Anomalja są. różne. 

Nauczyciel po 3 latach studjów ma 
prawo do udzielania 1 przedmiotu 
głównego i 2 pobocznych, podczas gdy 
kandydat po $ latach studiów ma tyl- 
ko prawo do jednego z1ównego przed- 
miotu. Oczywiźcie, że takie warunki 
dają ludziom złej woli możność wysa- 
dzania „opozycjonistów* na bruk. 
Dziennik ustaw przewiduje. że nau- 
czyciel może tygodniowo udzielać naj- 
wyżej 24 godz, — ale to obowiązuje tyl- 
ko przeciwników politycznych, pod- 
czas gdy swoi mogą z „korzyścią dla 
społeczeństwa” i dla siebie odrobić do 
50 godzin tygodniowo, — Wizytatoro- 
wie, naturalnie, takich rzeczy nie wi- 
dzą i nie mają poprostu czasu zająć 
się takiemi zagadnieniami, ponieważ 
istnieją sprawy pilniejsze.., W dodatku 
prawie każdy wyższy urzędnik kura- 
torium ma w tej lub owej szkole žo» 
nę lub innego pupila,” 


Zażydzenie 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 


Farmaceuci (tki) i dentyści (tki) - Żydzi 


Łódź, 2. 11. W Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi zatrudnieni są nasti 
pujące osoby wyznania mojżeszowego: 

1. Herman Isser, 2% Henigsztok 
Rajula. 3. Babadowa-Fajnerówna Ste- 
fanja 4. Pressmanowa Regina, 5. Hof- 
bauerowa Aleksandra, 6. Kalisz Izrael, 
7. Chodźko Sara, 8, Poswolską Djana, 
9 Jakobsonowa Janina, 10. Krauze 
Mendei, 11 Chones Daira, 12 Dimant 
Uszer, 13. Plajningerowa Frajndla, 14. 
Aszowa Rachela, 15. Jakubowicz Zofja, 
16, Jeleniowa Euzenja, 17. Kupferówna 
Regina, 18. Kasztelaniec Sara. 19, 
Kauimanówna Ela, 20. Kozakowska 
Bela, 21. Kapłańska Marja, 22. Klacz- 
kinowa Sura, 23, Bergmanowa Sara, 
24, Boczkisówna Sonia, 25. Boruchi- 
nówna Fajga, 26. Bierzwińska Fryme- 
ta, 27. Cypinówna Lisa, 28 Czlener 
Fanny. 29. Długaczowa Leja, 30 Erli- 
chowa Perla, 31, Gordin Szejwa. 32. 
Goldmanowa Aniela, 33. Harkawowa 
Berta, 34. Hurwicz Paulina, 35. Knapt- 


wowa Lina, 36, Karczmarowa Fan- 
ny, 37. Liberman Szmul, 38. Ludwi- 
nowski Herszel, 39, Mikulicka Brocha, 
40. Makowską Gitla, 41, Markowiczo- 
wa Rozalja, 42. Milderman Róża, 43. 
Mikulicka Gitla, 44. Nusbaum Berta. 
45, Neumanowa Leja, 46, Poswolska 
Zofja, 47. Rundsztainowa Klara, 48, 
Raabowa Henryka, 49. Rotsztajn Fraj- 
da, 50. Rozenblum Basia, 51 Szwarco- 
wa Rozalja, 52. Szmukler Abram, 58. 
Stunanowska Sara, 54. Tykocińska 
Sara, 55. Watnicka Sara, 56. Wołyń- 
ską Lira, 57, Wolfowicz Frajndla, 58. 
Żytnicka Fajga, 59, Zakheim Estera, 
60. Dawidowiczówna Kazimiera, 61. 
Epsztein Michał, 62 Erlichówna Do- 
nia, 63 Fajgin Leon, 64. Frydmanówna 
Zotja, 65. Lipszycowa Zofja, 66. Fin- 
kielkraut Celina. 67, Fleischer Alek- 
sander, 68 Frydman Sara, 68. Fogló- 
wna Łaja. 70. Fleszerówna Władysła- 
wa, 71, Lubezańska Marja, 72, Gros- 
bardówna Janina, 73. Gerszówna An- 


tonina, 74. Goliman Józef, 75. Gold- 
man Tauba, 76. Gelfand Abram, 77. 
Grodzieński Hersz. 78. Grewiczowa. 
Basja, 79. Gutmanówna Szejwa, 80. 
Gutmanówna Aurela. 81 Leyberg Ed- 
mund, 82. Libkind Berta, 83, Lewinso- 
nowa Dora, 84. Lipszyc Dwojra, 85, Le- 
benhaftowa Chana, 286, Lewkowicz 
Herman, 87, Lipszycowa Zofja, 88. 
Margulis Zofja Sara, 89. Modrycka Roe 
zalja, 90. Neuroliberg Mira, 01. Naf- 
manowicz Nadzieja, 92. Nutkowicz 
Abram, 93 Pressmancwa Regina, 94. 
Poswolska D'ana, % Plajninzerowa 
Franciszka. 96. Ptaszyńska Rebeka, 
97. Pillowa Fanny. 28, Rewicz Mates, 
99. Rubinsztajn Teofila, 100. Rab'no- 
wicz Olga, 101. Radajewicz Darja, 102. 
Rapsówna Bronisława, 103. Rozenhaus 
Judyta. 104 Rabinowicz Frandln, 105. 
Russakowa Rebeka, 106, Szpiro Mina, 
107. Starówna Dwojra, 108. Spanier 
Hersz, 109. Szettel Benich, 110. Szmu- 
klerowa Rachela, 111, Szapirowa S'e- 
fania. 112. Schónfeldówna Rachela, 
118, Simanowska Sara, 114 Szusta- 
kowska Chana. 115, Tyszlerówn? Mira, 
116. Rawska Bronisława, 117. Tirvin- 
gowa Leontvna, 118. Tartakower Mal- 
wina. 119. Tubiaszówna Wanda, 120. 
Tubiaszówna Adela, 121, Tubiaszówna 
Aniela, 122. Waldmanowa Mina, 128. 
Zylborształn Izrael, 124. Zandnerowa 
Rerina. 125. Zylberszta'nowa He'cna, 
126. Żvtecka Marja 127. Żółtkier Hen- 
ryk, 128, Żukowa Salomea. 


Podpalacz za kratkami 


Łódź, 2. ił. — Mieczysław Wtó- 
błewski z zemsty za niezwrócenie d'u- 
gu, bodpalił zagrodę Tadeusza Ciesiel- 
skiego we wsi Spławy. 

Pożar zniszczył stodołę. Straty wy- 
nosza kilka tysiecy złotych. 

Podpalacza aresztowano. 


Głosy naszych czytelników 


Dwa fakty 


Kochany Orędowniku! 


„W bieżącym roku z wielkim tru- 
dem założyłem światło elektryczne w 
mieszkaniu. Gdy firma instalacyjna 
ukończyła roboty, udałem się d% elek- 
trowni załatwić resztę formalności 
Ponieważ jednak mieszkanie jest -za- 
pisane na matkę moją, w elektrowni 
zażądano odemnie upoważnienia od 
matki na załatwienie odbioru instala- 
cji. Gdy przyniosłem upoważnienie, 

oświadczone nawet przez gospodarza 
matka moja nie może tej sprawy 
załatwiać z powodu obłożnej choroby) 
oświadczyli mi, że upoważnienie musi 
być potwierdzone przez rejenta, ina- 
czej nie jest ważne. 


Może Ty. kochany Orędowntku, do- 
radzisz mi, jak postąpić w tym wy- 
padku?* Prenumerator. 

. . 


A oto drugi list: 


„Jak wszystkim wiadomo, komisarz 
rządowy p. inż. Wojewódzki przepz 
wadził niedawno redukcję pracowni- 
ków i robotników kontraktowych ze 
względu na oszczędności, do jakich 
zmuszały go szczupłe ramy nowego 
budżetu. 


W rzeczywistości i w praktyce 
sprawa. ta wygląda tak. Jak mi wiado- 
mo, zwolnieni zostali długoletni pra- 
cowńicy blurowi i robotnicy, przeważ- 
nie ci, którzy nie peostadali lenityma- 
cyj Z. Z. Z, starego N. P. R., „Strze!ca”, 
„Legjonu Młodych" i t. p. Ludzie ci, 
będący jedynymi żywicielami swych 
rodzin, napróżno nadal ubiegają się o 
ponowne zatrudnienie ich, Zato na ich 
mie'sce angažuje się emerytów i mło- 
dych uczniów obojga płci, „mocno“ u= 
mundurowanych i zasłużonych ze 
znaczkami w klapie marynarki, lub 
żakieciku. 


Niezależnie od tego p. komisarz od 
czasu do czasu przy,mu/e do pracy o- 
soby młode, lecz już nie z terenu łód 
kiego, tylko ze Zgierza i innych miaj- 
scowości poza Łodzią, a starzy pracow- 
nicy muszą nadal bruk szlifować. 


Wśród robotnie i robotników przy 
pracach miejskich też dziwnie się 
dzieje. Część robotników i robotnie, 
zatrudnionych jest 5—6 dni w 
dniu, a reszta po 3 dni i nat 
poza miastem w nader uci: 
warunkach pracy — są to tak zwani 
„niebłagonadiożni*, 


Peradzić ną to nic nie można, nie- 
stety, ale niech się chociaż ludzie do- 
wiedzą od Ciebie, kochany Orędowni- 
ku, że czasami praktyka kłóci się z 
teorją. 


Stały czytelnik." 


Numer 251 = Orędownik == Strona 8 


Ongi w gronostajach — dió w iebraczych kat imanach 


Koleje losu przyjaciółki szefa „Feldpolizej* w Warszawie — Morderstwo w willi 
„Madame Loulou“ 


Przed gmachem Ministerstwa Sprawłe- 
dliwości w Warszawie, zauważono od kil- 
ku dni jakąś starszą kobietę, w zniszczo- 
nem, wyszarzalem palcie. Próbowała się 
dostać do biur, rozmawiała z woźnymi i 
gońcami. Uważano ją za żebraczkę. 

Nieznajoma niechętnie przyjmowała 
datki. Natomiast gwaltownie domagała się 
aopuszczenia jej do wyższych urzędników, 


a nawet do samego ministra. 


Dziwne zachowanie się petentki zwróciło 
uwagę policjanta, który ją wylegitymował, 
Jak się okazało, byla to jedna z glośniej- 
szych ongi przedstawicielek eleganckiego 
półświatka. 

Nazywa się Anna von Grudt, rodem z 
Berlina, 


przybyła do Polski wraz z wojskami oku- 
pacyjnemi niomieckiemi, jako przyjaciółka 
szefa PFeldpolizei, von Poprzednicky'ego. 


W Warszawie zajęła luksusowy aparta- 
ment w Al. Róż, gdzie odbywały się głośie 
na całą Warszawę przyjęcia, w okresie o- 
gólnego glodu i powszechnej nędzy. Bardzo 
wiele osób zahiegało o jej względy, gdyż 
jako przyjaciólka potężnego wówczas sze- 
ta Feldpolizei, mogła niejedno wyjednać i 
wiele zdzialać. 


Znana była pod przezwiskiem „Nany”. 


Piękna dama zaznajomiła się z inną 
„gwiazdą”, Haliną Bakowską, śpiewaczką 
kabaretową, występującą za czasów rosyj- 
skich w Aquarium i innych noenych spe- 
lunkach. 


Nazywano ją w kołach wielbicieli 
„Madama Loulon', 


Nastąpił rok 1918, a wraz z nim wygna- 
nie wojsk okupacyjnych z Polski, Wszech- 
władny szef Feldpolizei wyjeżdża z Polski, 
ale Nana zostaje w Warszawie. Nieco póź- 
niej von Poprzednicky zjawia się w G 
sku, gdzie zajmuje wybitne stanowi 
policji, Aresztowany za poważne nadużycia 
znika. 

Tymczasem Nana zamieszkała z Bą- 


kowską w willi „Madame Loulou" w Sko- 
limowie. W r. 1919 Bąkowską 


zamordowano 1 ograbiono z biżnterji 
oraz gotówki. 


Posądzenie padło na Annę Grudt. Areszto- 
wano ją i skazano na dożywotnie więzie- 


nie. Dawna „gwiazda“ znalazła sią w For- 
donie. Ponieważ sprawowała się dobrze, 
skrócono jej karę. 
Po wyjściu z więzienia, Nana 
znalazła się bez środków do życia. 


Przyjechała od Warszawy, odnalazła daw- 


nych znajomych, zwracała się do nich © 
pomoc, ale bez skutku, 

Dziś „Nana” marzy już tylko o tem, by 
ją przyjęto z powrotem do więzienia, które 
niedawno opuściła i takiej właśnie treści 
podanie zamierza złożyć w ministerstwie 
sprawiedliwości. 


Sen o władzy króla cyganów 


Król Michał Il Kwiek chce założyć własne państwo 


W obozach cyganów polskich nastąpiło 
pewne odprężenie polityczne. Trwająca od 
szeregu tygodni żywa agitacja opozycji 
przeciwko królowi Michałowi Kwiekowi 
narazie ustała, ostatnio bowiem odbyły się 
narszcie wybory nowego króla. cygańskie- 


go. 

Wybory te były już trzykrotnie odracza- 
ne z powodu niestawienia się na miejsce 
elekcji, w lasku chójańskim pod Łodzią, 
kontrkandydatów starego monarchy, braci 
Gustawa i Wasyla Kwieków, 

Opozycję przeciwko dotychczasowemu 
monarsze wiódł do boju ojelec kandyda- 
tów, siejąc zamęt we wszystkich obozach 
cygańskich, rozpuszczając _najfantastycz- 
niejsze plotki o królu. Wpływami swemi 
zdołał dotrzeć nawet w bezpośrednie oto- 
czenia króla, gdzie pozyskał sobie płeć 
piękną. 

Trzykrotnie zdołał doprowadzić do od- 
roczenia wyborów, za czwartym razem 
jednak sztuczka się nie udała. 

Konstytucja cygańska przewiduje, że w 
czwartym terminie wybory króla muszą się 
odhyć, choćby zjawił się tylko jeden kan- 
dydat. Gustaw i Wasyl Kwiekowie mimo 
namów swoich zwolenników woleli nie po- 
kazywać się w lasku chojeńskim. 

Gustaw woli widocznie swą młodą nie- 
dawno poślubioną żonę, ognistą Węgierkę. 
Wasso, z którą niedawno chał na dwór 


cyganów rumuńskich. Wobec niezjawienia 
się konkurentów Michał Kwiek ponownie 
został obrany królem cyganów polskich na 
nowe pięciolecie. 

Nowy monarcha ma wielkie plany: 
skończyć z romantyzmem Ea, a sy- 
nom stepów i wiecznym włóczęgom wszczę- 
pić swoje teorje o życiu osiadlem i pań- 
stwie. 

O tych teorjach głośno się zrobiło w 
świecie cypańskim nawet w obozach lężą- 
cych na Węgrzech, w Rumunji, Czechosło- 
wacjł, nawet w Grecji. Król Michał II 
Kwiek postanowił założyć własne państwo 
cyganów. Gdzie? W prakolebce wszystkich 
szczepów cygańskich, w Indjach, nad Świę- 
tym Gangesem. 

Pod płócienne dachy wozów cygańskich 
wszedł ważny problem, wszędzie toczą się 
zawzięta dyskusje na temat ,planów kró- 


la rewolucjonisty, pragnącego z gruntu 
zmienić dotychczasowe życie cyganów. 

Posiada jednak król Kwiek wielu zwo- 
lenników, którzy myśl jego podjęli z en- 
tuzjazmem. Własne państwo, własne pra- 
wa, może i własne wojsko, rząd prawdzi- 
wy, granice państwa. Ten ostatni punkt 
budzi najwięcej zastrzeżeń. A 

Obecnie po szczęśliwem zakończeniu 
karapanji wyborczej, król Michał II, jak 
słychać, zamierza natychmiast wyruszyć 
okrętem do Gdyni, aby tam wszcząć per- 
traktacje o wydzielenie cyganom teryto- 
rjum dla założenia państwa. 8 h 

Gdyby wielkie plany króla Michała się 
udały, oznaczałoby to koniec dla pięknego 
życia cygańskiego, dla długowiecznej tra- 
dycji cygańskiej, dla romantyzmu, który 
utrzymalby się jedynie tylko w operet- 
kach. 


Fortuna kołem się toczy 


Smutne koleje losu bogatego ongiś hrabiego 


Dziwne są koleje losu człowieka. Nikt 
nie wie, jaka czeka go przyszłość i na jaki 
kraniec Świata rzuci go życia los. Takie 
pełne troski życie wiedzie dziś bogaty on- 


Czy znasz krainę, gdzie herbata rośnie? 
Wyspa Ceylon pokryta jest miljonami krzewów herbacianych 


Wyspa Ceylon, położona na Oceanie In- 
dyjskim, niedaleko południowego wybrze- 
ża Indyj angielskich, posiada jedne-z naj- 
większych plantacyj herbaty, znanej ze 
awej znakomitej jakości, 


Cała południowa część wyspy, od doli- 
ny aż do szczytów gór, 


pokryta jest miljonami krzewów 
herbacianych, 


2 których wyłaniają się na szaro pomalo- 
wans faktorja z ich czerwonemi dachami 
blaszaneomi. 


Krzew herbaciany wyrasta, gdy mu „ię 
pozostawia zupełną swobodę, dọ wysoko- 
ści 20 — 30 stóp (stopa równa się 30,5 em.). 
W plantacjach natomiast obcina się Krze- 
wy w ten sposób, że nie wyrastają ponad 
3 stopy. Krzewy sadzj się mniej więcej w 


odstępach jednometrowych tak, iż na 12 
stóp kwadratowych przypada jedna rośli- 
na. Pierwszy raz zbiera się liście po 3 — 4 
latach. 


Zbieranie odbywa się co 8 tydzień, 


przyczam co pewien czas obcina się czubki 
krzewu. 

Zbieraniem herbaty zajmują się Hindu- 
si i Hinduski, dorośli i dzieci, sprowadzone 
z bliskich Tndyj, Zrywają oni z niestycha- 
mą zręcznością listeczki z mlodych pędów 
i rzucają je do koszów, jakie mają na ple- 
cach. 


Zbiór codzienny sortuje się na plecion- 
po zejściu roboti 
em usuwa się wszelkie 
istępnie rozkłada się list- 


„ który ja rozdrabia 1 rownocześnie 
sortuje. 

Tak przygotowane li rozkłada się 
na drewnianych ramach i przykrywa mo- 
kremi chustkami, poddając liście proceso- 
wi formentacyjnemu 


Formentacja dla wyrobu herbaty 
posiada wielkie znaczenie, 


podobnie, jak fermentacja dla tytoniu, 
Zielony kolor liści ginie, a herbata o- 
trzymuje kolor bronzowy tem ciemniejszy, 
im dłużej trwa proces fermentacyjny. Pro- 
cos ten wpływa oczywiście także na ja- 
kość produktu, regulowanie jego posiada 


tedy jak największe znaczenie dla jakości 
herbaty, Po: wysuszeniu w temperaturze. 
dochodzącej, do 100 stopni, 


przesiewa się herbatę w ten sposób, że 
przechodzi ona przez 4 sita o rozmaitej 
gęstości, 


Najdrobniejszy gatunek jest najgorszy 1 


najtańszy | nazywa się Prószę, następnie 
idzie gatunek orange Pekkoe, Pekkoe i 
Souchong. 

Tak przygotowaną herbatę pakuje się 
do stofuntowych skrzyń, wyłożonych sta- 
njolem, i wysyła się do Anglji, skąd roz- 
chodzi się dalej po świecie. 


Szosa automohilowa na Etnę 


, Przed kilku dniami dokonano otwar- 
cia nowej szosy automobilowej na szczyt 
Elny. Uroczystość otwarcia nowej drogi 
odbyła się w obecności króla włoskiego. 
Długość szosy, która zaczyna się w miej- 
scowości Nicolosi u stóp wulkanu, wyno- 
8i okolo 15 km., a koszt jej budowy wy- 
niósł 6 miljonów lirów. Szosę budowano 
przez trzy lata. Z najwyższej jej części, 
która przechodzi tuż obok masy lawy, roz- 
tacza się wspaniały widok na Taorminę, 
Catanję i Augustę, a w pogodne dni wi- 
dać nawet zdaleka morze Jońskie 


Wiek prezydentów Francji 


Kiedy zmarły ostatnio; Rajmund Poin- 
caré został w r. 1918 wybrany prezyden- 
tem republiki, miał on 53 lała: był naj- 
mlodszym prezydentem francuskim z po- 
śród swych poprzedników, Da tego bo- 
wiem czasu prezydenci we Francji byli 
w chwili swego wyboru znacznie starsi, 
I tak Thiers miał 74 lata, Jules Gróvy — 
12, Mac-Mahon — 65, Fallières — 65, De- 
schanel — 65; Loubet — 61 lat. 


giś hrabia Jan B. były właściciel 36 tysię- 
cy mórg ornej ziemi, 2 młynów zbożowych 
i 3 tartaków drzewnych, które posiada. na 
terenie Rosji Sowieckiej w okolicach Miń- 
ska. 


Z chwilą wybuchu rewolty bolszewie- 
kiej w 1918 r: hr. Jan B. został pozbawiony 
swego majątku i ratując życie, zbiegł do 
Polski. Rodzina, składająca. się z żony 
oraz syna, który był lekarzem w Mińsku, 
została wymordowana przez czerwone 
hordy. Majątek hrabiego zaś przeszedł na 
własność państwową. Hrabia Jan B. jeź- 
dzi po Polsce od roku 1918 r. Posiada wóz 
turystyczny i konia. Ostatnio hr. B. prze- 
bywał dłuższy czas u znajomego ziemiani- 
na pod Wolsztynem. Jan B. liczy obecnie 
lat 72 i jest zupełnie złamany ciężkiemi 
przeżyciami, jakich doznał w swojem życiu. 
Chwilami, gdy opowiada swoje przejścia 
z czasów rewolucji bolszewickiej, zalewa 
się łzami i boleśnie uskarża się na swą 
niedolę. Z tak olbrzymiego majątku, jaki 
posiadał, przeszedł na żebraczy kawałek 
chleba i musi prosić po drodze o pożywie- 
nie dla konia. (sk) 


Znalazła. 


— A to co7? Znowu nowy kapelusz? 
Skąd go masz 

— Kupiłam! 

— A skąd wzięłaś pieniędzy? 

— Znalazlam! 

— Gdzie? 

— W kieszeni twoich spodni! 


W szkołach londyńskich urządzono dwa 


dni zaopatrywania ludności w żywność. 
W szkołach odbywały się prawdziwe targi, 
uczniowię handlowali owocami, mięsem, 

zybami itd, ~ 
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I odszedł w pośród szemrania 1 
gróźb. Robotnicy się rozeszli, alè Hek- 
tor nie oddalił się daleko. Pozostał w 
pobliżu Clermaret, licząc na to, że nie- 
długo czekać będzie na pana de Tur- 
gis. Jakoż nie omylił się; Turgis pręd- 
ko zszedł z peronu i minęwszy ogród, 
zwrócił się do parku. Z ruchów jego 
łatwo odgadnąć, że' upatruje kogoś, 
Rudeberg wysuwa się na widok. Za- 
ciekawieni robotnicy, przewidując 
dramat, pozostali w wielkiej alei, de 
Turgis skinął aby się oddalili. 

— Panie de Montbriand, nie mamy 
potrzeby długo rozprawiać. Kocham 
Ginewrę i ma zostać moją żoną. Obec- 
ność pana w Clermaret nie tylko jest 
wyzwaniem dla mnie, ale nieustannym 
Powodem przykrości i niepokoju dla 

inewry. Usiłowano nakłonić pana 
abyś się oddalił, nie chcąc dopuścić 
zajścia, które upór pana i wyrządzo- 
na mi przed chwilą zniewaga, uczyni- 
ły nieuniknionem, 

— Nie cofam się przed niem, 
rzekł, nienawidzę pana. 

— Ja mogę tylko pogardzić nim, 

— Zatem do jutra, rzekł Mont- 
briand, 

— Po cóż odkładać do jutra? lepiej 
dziś wieczorem, śpieszno mi ukarać 
pana. A potem od dziś do jutra, Gine- 
wra mogłaby się dowiedzieć... 1 tak 
pewnie się domyśla, że nie zniósłbym 
publicznie wyrządzonej mi zniewagi, 
odgadnie więc nasz zamiar i uczyni 
co tylko będzie w jej mocy aby mu 
przeszkodzić. Cóż odpowiedziałbyś jej 
pan, gdyby zaczęła blagać cię i zakli- 
nąć?.. eo jabym jej odpowiedział?... 

— A więc zgoda, dziś wieczorem, 
ale nie możemy pojedynkować się bez 
świadków. 

— Ja poproszę pana Rosena i pana 
Trinque; pan łatwo wybierzesz świad- 
ków z pomiędzy nadzorców, wszyscy 
niemal służyli w wojsku. 

— Dobrze; o której godzinie? 

O szóstej. 


od- 


Powieść z francuskiego o miłości i zdradzie 


— Gdzie? 

— W lesie Cztery-Wiatry, o dzie- 
sięć minut drogi od huty. Będzie to 
dogodne dla pana. Ja wracam do Lil- 
le, i tam wybiorę kilka par szpad u 
puszkarza, będą równie nieznane panu 
jak mnie. Sądzę, że mi pan zaufa. 

i Montbriand skłonił się w mileze- 
niu, 


Ba rzekł jeszcze. 

wezwiemy miejscowego wiej- 
skiego doktora; zna go pan, ponieważ 
jest doktorem huty, Może zechce go 
pan uprzedzić. 

— Najchętniej. 

— Umówiliśmy się o wszystko, a 
więc do widzenia. 

— Do widzenia. 

1 rozeszli się. 

Gdy Turgis wrócił do dworu, Gine- 
wra przyszła już do siebie. Ojciec pie- 
ścił ją i pocieszał, ale obok tego i upo- 
mina? łagodnie. 

— Zawiniłaś, drogie dziecię, gdyż 
okazałaś za mało energji. Należało wy- 
dalić zaraz tego nieszczęsnego robotni- 
ka, zamiast odkładać z dnia na dzień, 
jakeśmy to czynili... Bo i ja nie jestem 
bez winy, byłem za słaby. 

Ginewra nie słuchała. Z  przestra- 
chem powiodła wzrokiem dokoła. 

— Zdawało mi się, że pan de Tur- 
Ks wszedł z nami, gdzież jest? spyta- 
a. 

— Wyszedł. 

— Nie mówiąc po co? 

— No tak. Cóż stąd wnosisz? 

— Chcą się pojedynkować, Jestem 
pewna, że wyzwie Hektora... 

— Nie on, ale Rudeberg jest tego 
powodem. Gdyby tak pan de Turgis 
dał mu dobrą nauczkę, bardzobym 
był kontent. 

— Boże mój! Boże! jak się to skoń- 
czy!. I to z mojej przyczyny będą się 
pojedynkować, z mego powodu jeden 
z nich będzie raniony, lub może śmierć 
poniesie... 

— Strasznie tragicznie się na to za- 
patrujesz, 


— 0! wiem jak bardzo się nienawi- 
dzą, wyczytałam to z ich gniewem pa- 
łających oczu. Będzie to walka śmier- 
telna... obaj są zazdrośni jeden o dru- 
giego.. Turgis zazdrości przeszłości... 
Hektor teraźniejszości. 

Miała zupełną słuszność. Cóż ojciec 
mógł odpowiedzieć jej na to? podzie- 
lał jej niepokój, tylko się z nim ukry- 
wał. 


Z gorączkową energją, w którą zda- 
wała się przelać resztę sił i życia, Gi- 
newra zawołała. 

— Ten pojedynek nie może się od- 
być. To przelanie krwi byłoby drugą 
zbrodnią i to nie oni, ale jabym ją 
popełniła... Niel... to niepodobna!... 

— Cóż chcesz uczynić? 

— Nie wiem, Bóg mnie natchnie 
jak mam postąpić. 

— Strzeż się abyś nie zaogniła je- 
szcze ich nienawiści, nie podrażniła 
ich mens dumy. 

— Mniejsza o tot. Ojcze mój, bła- 
gam cię, wyjdź naprzeciw pana de 
BPJ i powiedz, że chcę z nim mó- 
wii 


Trinque podniósłszy nieco roletę, 
wyjrzał na dziedziniec, 

— Właśnie nadchodzi, rzekł. 

— Dobrze, Więc, ojcze drogi, idź 
odszukać Hektora i przyprowadź go tu 
koniecznie, Muszę się z nim widzieć... 

— Chcesz tego koniecznie?... 

— Ah! ojcze, gdybyś wiedział, jak 
cierpię !... 
jrmuję to, drogie dziecię, i z 
całej duszy ubolewam nad tobą. 

Wyszedłszy, zaraz na schodach 
spotkał się z panem de Turgis. 

— Macie się pojedynkować. 

— Tak, i przychodzę prosić abyś 
pan raczył być moim sekundantem. 
Rosen zgadza się zostać drugim. 

— Ja sekundantem pana? niepo- 
dobna! 

— Czemu? s 

— Czy chcesz poróżnić mnie z cór- 


ką? 
— Jeśli nie zginę lub nie zostanę 


zbyt ciężko raniony, Ginewra nie do- 
wie się o tym pojedynku.. Nie powin- 
na wiedzieć © nim. 

— Już wie. 


— Ah! 

Milczał chwilę, poczem dodał znę- 
kany: 

— W sprawie tej część winy spada 
na Ginewrę. Nie robię jej jednak żad- 
nych wyrzutów, i tylko proszę, aby nie 
przekraczając swego kobiecego stano- 
wiska, nie próbowała przeszkadzać 
nieuniknionemu naszemu spotkaniu. 

— Pragnie widzieć się z panem. O- 
czekuje na ciebie. 

Wstrząsnął głową przecząco. 

— Nie Widzenie się nasze w tej 
chwili, byłoby zbyt bolesnem. Panie 
Trinque, liczę na pana dziś wieczo- 
rem, o szóstej, w lesie Cztery-Wiatry. 

— Nie mogę ci odmówić tej przysługi 
panie de Turgis, bo cię kocham i sza» 
nuję. 

Ę Nie będzie pan potrzebował zaj- 
mować się przygotowaniami, bo już 
ułożyliśmy się z panem de Mont- 
briand... Tylko jeszcze słówko: Trzeba 
mieć się na baczności, aby Ginewra 
nie dowiedziała się, gdzie i o której 
godzinie mamy się pojedynkować... 

— Już ja pewnie jej tego nie po- 
wiem. 

— A więc do wieczora. 

Ginewra oczekiwała niespokojnie 
pana de Turgis; nareszcie po długiem 
oczekiwaniu, nagle usłyszała turkot 
powozu. Jednym skokiem stanęła. przy 
oknie; wyjrzała i krzyknęła głośno; 
Turgis odjeżdżał, powóz pędził galo- 
pem. Zaczęła wołać na niego: 

— Panie de Turgis!... panie de Tur- 
gis! 

Stojący za nią Trinque, lekko od- 
ciągnął ją od okna. 

— Daj mu spokój, Ginewro.. Jest 
mężczyzną... kocha cię i jest zdro- 
snym... Nie zdołasz przeszkodzić poje- 
dynkówi.. Nie chciał nawet, widzieć 
się z tob: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rozbójnik morski nie osia- 
dał się z radości, że tak łatwo 
uniknie więzienia i postanowił nadal 
prowadzić żywot uczciwy przy uko- 
chanej kobiecie i nigdy już nie obej- 
mować dowództwa okrętu. Spełnienie 
tej ostatniej obietnicy było łatwiejsze 
od pierwszej, bo nikt nie powierzyłby 
już losów żadnego statku kapitanowi 
Nicolo. 

Drage zabrał się dzielnie do robo- 
ty, Vinton mógł odpocząć i korzystał 
z tego, aby codziennie wyprawiać sąż- 
niste noty, adresowane „Miss Lily Ar- 
not st. Aubrey's Vicla, Lenoa Road, 
Soutsea, England“ a w dodatku po 

~ parę depesz dziennie. Starał się powe- 
tować czas stracony, a choć uczucia, 
wyrażone w tych pismach, były nie- 
zmiennie te same, lecz Lily nie gnie- 
wała się za jednostajność i rada była 
usłyszeć po raz setny to, co już dzie- 
więćdziesiąt dziewięć razy słyszała, 

Miss Lawinja, widząc rozpromie- 
nioną twarzyczkę swej siostrzenicy, 
coraz bardziej żałowała, iż Vinton nie 
jest Anglikiem i że nie służy w mary- 
narce. 

Kapitan Drage czynił kroki odpo- 
wiednie, aby sprawę przenieść do 
Stambułu. Wszyscy obwinieni wraz z 
Vintonem, z Agatą i Zotofem mieli od- 
płynąć do Konstantynopola. 

— Ująłem już wszystkie nici tego 
spisku — oświadczyła Drage Howar- 
dowi w przeddzień wyjazdu. — Dosta- 
łem depeszę z Londynu, Smyrny, 
Stambułu t Triestu. Nasz konsul w 
tem mieście ma położyć areszt na ła- 
dunku obu okrętów „Komanos and 
Company“, które zostały tam wypra- 
wione. Van Lennep ma je na oku. Fitz- 
gerald donosi mi, że Caspari uciekł do 
Egiptu, ale Rustem i Halim-pasza po- 
zostali na miejscu i wpadnę w roz- 


wartą paszczę lwa angielskiego. 

Podróż do Stambułu odbyła się bez 
żadnych przeszkód. Christakis witał 
radośnie przyszłą bratowę. Vinton 
szepnął jej, aby wzięła jak najprędzej 
ślub z Dymitrem, dodając, że ta u- 
łatwi okazję ratunkową. Agata posta- 
nowiła skorzystać z rady. 

— Po co ja tu czas tracę — mówił 
Howard do kapitana Drage, gdy mu 
ten oznajmił, że Nicolo t Corvini wię- 
zieni są w swoich konsułatach. 

— Potrzebne mi twoje świadectwo, 
— przekładał „Shun Lee", Po przepro- 
wadzeniu śledztwa będziemy mogli 
wyruszyć do Triestu. Tutejszy agent 
Liodu pokieruje dalej sprawę, a nasz 
ambasador postara się o uzyskanie dy- 
misji dla Halima i Rustena paszy, Ju- 
tro prześlę moje instrukcje Fitzgeral- 
dowi w Smyrnie, 

— Ale cóż ty się tak spieszysz? 
Czemu ci tak pilno do Anglji? 

— Howard zarumienił się. 

— Pan tego nie pojmuje — rzekł — 
celem pańskim — stanowisko, pienię- 
dze. Ja pożądam innej nagrody. 

— Wiem, wiem, ale nie możecie 
wziąć ślubu w mojej nieobecności... 

— Bądź cierpliwy, postaram się za- 
łatwić jak najprędzej sprawy Lloydu. 

— Jeżeli to się przeciągnie, zrobisz 
pan ze mnie dezertera — oświadczył 


Howard. 
— Że też ci młodzi nie mogą brać 
rzeczy naturalnie i rozsądnie! — Za- 


wsze jakieś desperacje niepotrzebne. 
Ślub nie ucieknie, a tutaj każda chwi- 
la droga. 

— Kapitan nie domyślał się, że w 
Southsea jego siostra miała taką samą 
biedę z Lilijką, która w żaden sposób 
nie mogła zrozumieć, że sprawy Lloy- 
du są ważniejsze od tej tęsknoty. 

— Jaki jest na dzień dzi- 
siejszy? — pytał Vinton starego „Shun 


Lee", siedząc z nim przy śniadaniu w 
Café Greco, 

— O dziesiątej — odparł — konfer 
rencja z ambasadorami rosyjskim 1 
tureckim. Naradzamy się nad środka- 
mi pognębienia szajki zbójeckiej. O 
drugiej sekcja z  przedstawicielami 
ubezpieczonych i ekspertyza rzeczo- 
znawców, którzy zbadali próbki  fał- 
szywego ładunku. © czwartej twoje 
zeznania przed konsulem rosyjskim, 
przesłuchiwanie trzech winowajców, 
oraz Zotofa i Agaty; na tem nasza 
działalność tutaj kończy się. 

— Powróćmy do Southsea! — za- 
wołał Vinton. 

— Nie, mój chłopcze, do Londynu 
— odparł weteran, uśmiechając się 
dwuznacznie — pisałem do Lawinji, 
aby przywiozła „Dziecko“ do hotelu 
Morley. 

Howard miał ochotę uścisnąć sta- 
rego, ale się powstrzymał i spyta): 

— Co mi pan teraz poleci? 

— Próbuj namówić trzech podsąd- 
nych, aby zeznali całą prawdą. Amba- 
sador angielski zażąda natychmiasto- 
wego złożenia Rustema paszy z urzę- 
du. 

— Jeszcze jedno słowo. Jeśli Van 
Lennep postawi nogę na gruncie Azji 
Mniejszej, już z niej żywym nie wyj- 
dzie. 

— Wiem o tem i postarałem się, 
aby go mianowano naszym agentem 
w Marsylii. Uniknie losu biednego Ro- 
binsona. Do Smyrny wyprawimy na- 
szego agenta z poleceniem, aby za 
podstawę ubezpieczeń nie brał nigdy 
DADZA deklaracyj towarów i ładun- 

ów. 

— Jeszcze jedna prośba. Miałem 
zaszczyt poznania kapitana  Zotoffa, 
jako dzielnego oficera. Czyby nasz 
ambasador nie mógł wyjednać u posła 
rosyjskiego, aby go mianowano majo- 


rem za udzielone nam poparcie, 

— Dołożę starań, aby zadość uczy- 
nić temu słusznemu życzeniu i dzię- 
kuję ci, żeś mi to przypomniał My- 
ślisz o wszystkich, wstyd mi dopraw- 
dy, że twojemi rękoma wydohyłem ka- 
sztany z popiołu. Narażałeś życie 
wśród tych zbójców, ja przyszedłem 
do gotowego. 

— Mam nadzieję otrzymać należy- 
tą zapłatę w Southsea — odparł mło- 
dzian. 

Tegoż dnia w Café Greco zebrało. 
się znajome nam grono. Nicolo wiódł 
ożywioną rozmowę z kapitanem Bebe- 
rowiczem, z okrętu „Apollo“. Vinton 
siedział w przyległym buduarze z A- 
gatą, która mu opowiadała o swoim 
ślubie, zawartym rano, Wiem 
dodała — że mają nas wyprawić z po- 
wrotem do Smyrny, aby Nicolo, Corvi- 
ni, McGregor i Beberowicz złożyli tam 
deklarację, że ładunek był słafszova- 
ny. Ambasada angielska udzie nara 
laissez-passer. Namówiłam Nicola, aby 
zeznawał prawdę. Dodajcie nam tylko 
dwóch dragomanów.. A pan kiedy i 
gdzie wyrusza? — spytała, patrząc na 
niego mile, 

— Jutro popołudniu odpłynę do 


Angiji — rzekł — moja rola tutaj 
szończona. Ktoś czeka na mnie w 
Londynie.. — Powiem ci szczerze, je- 


stem zaręczony, żenię się 

Oczy Agaty zwilgotniaty. 

— Zrobiłeś dla mnie dużo, zrób je- 
szcze jedno — prosiła — odwiedź mnie 
jutro. 

Obiad w ambasadzie angielskiej 
był wesoły i oblany wybornem winem. 
Przy czarnej kawie Enos rzekł do Vin- 
tona: 

— Pakuj się, chłopcze, Przyspie- 
szamy wyjazd o parę godzin. 

(Ciąg dalszy nastąpił. 
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Kalendarz rzym.-kat. 


Sobota: Huberta b. 
Niedziela: Karola Boro- 
meusza 


Listopad 


Kalendarz słowiański. 
Sobota: Chwalisława 
Niedziela; Mściwoja 

Słońca: wschód 6,50 

zachód 16,21 

Długość dnia 9 godz 31 m. 


Księżyca: wschód 02,24 zachód 14,32 
Faza: 4 dni przed nowiem. 


Ares redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy jęć dla interesentów 
od 10-12 


C 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. 
Dancerowej. Zgierska 57, W. Groszkow- 
skiogo, 11 Listopada 15. S$-ców Gortfeina, 
Piłsudskiego 54. J Chądzyńskiego, Piotr- 
koyska 165, H. Rembielińskiego, Andrze 
ja ©, A. Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


SOBOTA 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — „Zwyciężyłem kryzys” 
i „Dama w bieli". 
s Teatr Popularny — premjera: „Luxem- 
urg”, 
p AEO — „Zdrawstwujtie Łodzia- 
nie”, 
Adria-Metro — „Synowie pustyni". 
Bajka — „Królowa Krystyna" i „Cyr- 
koswcy”. 
Bratnia Strzecha — „Zdobyć cię muszę” 
Capitol — „Galernik” i „Paryż w ogniu” 
Casl.o — „Księżniczka przez 30 dni“, 
Corso — „Dwa oblicza” i „Zaledwie weżo- 
raj” 
Europa — „Co mój mąż robi w nocy“? 
Grand Kino — „Eskimo“, 


Mimoza — „Parada Rezerwistów*, 
Ludowy — „Romans Mańki Greszynoj* 
Luna — „W wiedeńskiej kawiarence". 


Oświctowy — „Biały upiór” i „W obro- 
nie przed śmiercią”. 

Palace — „Imperatorowa”. 

Przedwiośnie — „Śmierć odpoczywa”. 

Słońce — „Pod Twoią obronę”. 

Stylowy „Platynowa blondynka”. 

Sztuka — Katarzyna Wielka”. 


Komunikaty 


Tow. Gimn. „Sokół” I urządza w dniu 
3 b. m, o godz 22 w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 105 zabawę taneczną. 


Spis rocznika 1914. Dziś, w sobotę, dnia 
3 listopada winni się stawić w biurze woj- 
skowem przy ul. ul. Piotrkowskiej 165 ce- 
lem rejestracji powtórnej (spisu poboro- 
wych) mężczyźni rocznika 1914 zamieszka- 
Ji na ter.nie V kom. o nazwiskach na li+ 
tery C, D. E oraz zamieszkali na terenie 
XII kom. o nazwiskach na litery K, L, Ł 
M, N, O, P. 


Zamówienia dla Łodzi W Łodzi bą- 
wila delegacja kupiecka z Wilna, która 
poczyniła znaczne zamówienia szczególnie 
w dziale konfekcyjnym. Zamówienia te 
obejmują okolo 1000 gotowych ubrań ro- 
botniczvch. oraz ubrań gotowych w śred- 
nim gatunku, tudzież tkaniny wełniane i 
bawełniane zimowe, jak barchany, boje 
it p. Równocześnie specjalna delegacja 
wyslana zostałą do Belgiji, Francji i Anglii, 
dla nawiązania kontaktu z tamtejszymi 
odbiorcami na ubrania robotnicze, których 
eksport „statnio znacznie spadl Zazna- 
czyć należy, że Anglja, Belgia oraz okręgi 
górnicze Francji 1 północno - afrykańskie 
kolonie francuskie były dotychczas najpo- 
ważniejszymi odbiorcami ubrań łódzkich. 


W piątek, sobotę i niedżielę wiecz. w 
Teatrzę Miejskim świetna komedja Achar- 
da „Dama w bieli“ z niezrównaną Haliną 
Cieszkowską w roli tytułowej. W sobotę 
i w niedzielę o godz. 16 po raz %6 i 27 ka- 
pitalma. grana w dalszym ciągu przy nad- 
komnietach komedja Vulpiusa „Zwycięży- 
lom kryzys”. Ceny zrzeszeniowe od 40 gr 
do 2.70. 

Wkrótce wchodzi na afisz arcydzieło 
Fryderyka Schillera „Intryga i miłość” w 
reżyserji Henryka Szletyńskiego. 


W najbliższą sobotę, t. j. 3. b. m, odbę- 
dzie się w sali Tow. Śpiew. przy ul. 11 Li- 
stopada 21 jedyny występ oddawna ocze- 
kiwanych przez szerokię rzesze entuzja- 
stów „Wesołej lwowskiej fali" „Szczepka”, 
„Tońka”, „Aprikozenkranca” i „Untenbau- 
ma". Początek o godz, 20,30 po występach 
dancing. Ostatnie bilety nabywać można 
w sekretarjacie Ł, R. R. przy ul. Piotrkow- 
skiej 108, w godz. od 16 do 20. 


Bolączki przedmieść Koziny. Pomimo 
awozo dogodnego położenia posiadają Ko- 
ziny wiele braków, Których jakoś nikt się 
nie kwani usunąć. Przedewszystkiem brak 
mieszkań daję się dotkliwie we znaki. 
ma'vch, niskich, przytulonych do ziemi 
kg kilka rodzin jednocze- 
ię wszyscy jak mogą, ale to 
nie może zaspokoić wszelkich potrzeb 
ludzkich. Takie pomieszczenie wpływa 
ujemnie na stan zdrowia mieszkańców. W 
ciemnych, ponurych |zbach, gdzie pro- 
mień słoneczny dojść nie może. łatwo mo- 
że zapaaować zabójszą grużlica. 


śnie. Lokuj 


Do walki o tanią elektryczność i tani tramwaj 
musimy stanąć wszyscy! 
Z woli naszych Czytelników stwarzamy komitet akcji — Kto zgłasza akces” 


Zapoczątkowana przez nas akcja 
na rzecz obniżki cen biletów tramwa- 
jowych i elektryczności znajduje coraz 
szerszy oddźwięk w społeczeństwie, Do 
redakcji nadchodzą stosy listów, do- 
magających się, aby „Orędownik* ani 
na chwilę nie zaprzestał walki o słusz- 
ną sprawę, w imię interesu szerokich 
rzesz ludzi pracy i aby tę walkę prze- 
prowadził aż do zwycięstwa, Ponadto 
otrzymujemy od czytelników dalsze 
uwagi zasadnicze, które uzasadniają 
słuszność akcji, domagającej się zniż- 


Ale przedmieścje Koziny nietylko cier- 
pl na brak mieszkań, cierpi również i na 
brak oświetlenia ulic, Mówiono głośno 
przed kilkoma laty, że Koziny słyną ze 
swych wyczynów lobuzerskich. A dzięki 
czemu to się działo? Z powodu braku do- 
statecznego oświetlenia. I dziś jeszcze 
wiele ulic nie jest oświetlonych. 

Od ulicy Srebrzyńskiej aż do Długosza 
pobudowano domy. które stoją już od dłuż- 
szego czasu, a elektryczność po dzień dzi- 
siejszy nie założono. Wieczorem panują 
tam poprostu ciemności egipskie. Jak więc 
łatwo w takich warunkach mogą urządzać 
pe ciemne elementy awantury i napa- 

ci. 

Prócz břaku mieszkań, elektryczności, 
pozbawione są Koziny, jak inne peryferje 
linji tramwajowej. Coprawda, przez ul. 
Srebrzyńską przejeżdża „trójka“ ale jedna 
linja tramwajowa stanowczo nie wystar- 
czy. 


Kronika gospodarcza 


Eksmitować można — po uprzedniem 
żądanią komornego. W sądach łódzkich 
zapadło szereg orzeczeń w sprawach o eka- 
misję, z racji zalegania w płaceniu ko- 
mornego, przyczem na uwagę zasluguje 
fakt, iż powództwa właścicieli domów od: 
dalono niejednokrotnie jedynie z tej przy- 
czyny, że Rospodarz nie był w stanie przed- 
stawić dowodu, iż upominał się o komor- 
ne, Orzeczenia te oparte byly na wiążą- 
eam orzeczeniu Sądu Najwyższego. 


Liczba bezrobotnych wzrasta stale. W 
miarę zbliżania się zimy liczba bezrobot- 
nych wzrastą. Oficjalna statystyka wy- 
Kazuje, że w Łodzi i okręgu w ostatnim 
tygodniu przybyło $29 nowych bezrobot- 
nych i liczba bezrobotnych (zarejestrowa- 
nych) wzrosła do 27184 Z uwagi na za- 
kańczanie obecnie sezonowych robót licz- 
ba bezrobotnych będzie wzrastać w znacz- 
nie szybszem tempie. 

Dia orientacji wyjaśnić należy, że cy- 
fry powyższe ohejmuią jedynie tych bez- 
robotnych. którzy uprawnieni są do zasił- 
ków, ták że w rzeczywistości hezrobocje 
jest znacznie większa. (k) 


Zmiana działalności terytorjalnej pocz- 
ty. Dyrekcja poczty wprowadziła z dniem 
1. 11. zmianę terytorialną, a mianowicie 
wieś Stróża przydzielona została z agen- 
cji pocztowej Rząśnia do agencji Pajęczno, 


Kronika sportowa 


W nadchodzącą niedzielę w lokalu Ł. 
K. S. przy ul. Piotrkowskiej 174 odbędzie 
się o godz. 16 konferencja przedstawicieli 
łódzkich klubów kolarskich w związku z 
nadzwyczajne walnem zobraniem Pol- 
sklego Zw. Tow. Kolarskich, które odbę- 
dzie się w Warszawie w dniu 11. b. m. Na 
konferencji tej zostaną omówione wszyst- 
kie bolączki kolarstwa polskiego, sprawa 
zatargu z dotychczasowym zarządem, oraz 
wybór dalegatów na nadzwyczajne zebra- 
nie P, Z. T. K., którym polecone bedą de- 
zyderaty odnośnie stanowiska łódzkiego 
okręgu w kwestjach dotyczących Łodzi 
i zatargu z prezesem Ł, O. Z. T. Thiejem. 
walkach o drużynowe mistrzostwa w za- 


Zapasy. W dalszym ciągu spotkań w 
pasach w dniu dzisiejszym I. K, P, spotka 
się z Makabi, natomiast w niedzielę „So- 
kół” zmierzy się z S, K, S. 


Szermierka. W najbliższych dniach 
rozpocznie się w Łodzi sezon szermierczy 
zawodami towarzyskiemi. Mistrzostwa po- 
trwają około trzech miesięcy i zostaną 
prawdopodobnie zakończone na początku 
r p. poczemm mistrz Łodzi będzie walczył 
z poszczególnymi mistrzami okręgów o 
drużynowe mistrzostwo Polski w jednej 
grupie » Warszawą, Wilnem, Poznaniem 
i Częstochową. 


Hazena. Na zakończenie sezonu o mi- 
strzostwo okręgu hufców harcerskich w 
hazenę spotkały się w finale II drużyna 
im. Żmichowskiej z III im. Chrzanow- 
sklej. Po niezwykle amhit grze zwy- 
ciężyła drużyna Żmichowskiej w stosunku 
:4 (4:3). Bramki dla zwycięzców strzeli- 
ły: Zelżanka Leokadja 5 i Kuźniakówna 1, 
dla pokonanych Jeżewiczówna. 


Piłka nożna. W rozgrywce finałowej 
a mistrzostwo klasy B drużyna Pabj 
kiego Towarzystwa Cyklistów zwycięży- 


ki cen prądu elektrycznego i biletów 
tramwajowych. Oto nowy list w tej 
sprawie: 

„12-procentowa obniżka cen węgla 
była konieczną. Ten sam węgiel. za 
który tak drogo płaciliśmy w Łodzi, 
na rynkach skandynawskich, gdzie to- 
czyła się walka konkurencyjna z wę- 
glem .angielskim, kosztował 

trzy razy mniej. 

Cukier, którego cena w kraju jest 
poprostu horendalnie wysoka, w An- 
glii sprzedajemy tak tanio, że farme- 


ła rezerwę Union - Turingu w stosunku 
4:0 42:0). zdobywając temsamem tytuł mi- 
strza klasy B na rok 19345. S. K. S. 
Makabi 5:3 (5:2). Jedyny mecz o m Ą 
kl, A jaki się odhył na boisku W, K. S. 
między drużynami S, K S. a Makabi za- 
kończył się łatwem zwycieštwem zielo- 
nych. Sędziował słabo p. Rymer. 


Kalerzarzyk na niedzielę. Boisko Ł. 
K S. godz. 11 mistrz. kl. A Ł. T. S5. G 

Wima, Boisko W. K. S, Widzew — W. K. 
S., boisko Widzewa Hakoah — Union ~ Tu- 
ring, w Pabjanicach P. T. C — Ł. K. S. 


Kary. Wydz. Gier i Dysc. P. Z. S, G. 
ukarał kilku graczy kl. Zjednoczone za 
pogróżki pod adresem sędziego i niespor- 
towe zachowanie podczas ostatnich 
zawodów o mistrz. Polski w szczypiornia- 
ku: Reichclta — iednoroczną dyskwalifi- 
kacją, Fubiaka 4-ro miesiczną. Starostę 
jednoroczną i Pijanowskiego również jed- 
noroczną, (6l) 


Kronika Pabianic 


Komunikat. Stronnictwo Narodowe w 
Pabjanicach podaje do wiadomości swym 
członkom i sympatykom, iż w dniu 4. b. 
m. w kaplicy świętego Florjana zostanie 
odprawione nabożeństwo żałobne za po- 
leqlych w walce o Wielką Polskę i zmar- 
łych członków Stronnictwa Narodowego, 
Zbiórka członków i sympatyków w lokalu 
Stronnictwa Nar, przy nl, Pułaskiego 13, o 
godz. 8.30 rano, skąd wszyscy udadzą się 
na nabożeństwo, © liczne i punktualne 
przybycie prosi Zarząd. 


Kradzież. Nocy ubiegłej nieznani 
sprawcy zakradli się do zagrody Tokarka 
Jana i skradli mu rower i 17 kurczaków. 
Niospostrzeżeni przez nikogo. pod osłoną 
nocy oddalili się. Policja prowadzi docho- 
dzenie. 


Łoburerski wybryk. Nocy ubiegłej 
nieznani sprawcy dostali się brzez parkan 
na cmentarz katolicki, gdzie zniszczyli kil- 
knnaście grobów, przybranych na dzień 


Wszystkich Świętych. Policja szuka 
sprawców, 
Kradzież bielizny. Dudek Eugenja 


(Narutowicza 15) zameldowała w komisa- 
rjacie P. P, w Pabjanicach, że Podleśna 
Helena skradła iej garderohę i bieliznę 
wartości 130 zł. Policja prowadzi docho- 
dzenie. 


Nabożeństwo żałobne. W dniu 1. b. m. 
w kapiicy św, Florjana zostało odprawione 
nahożeństwo żalobne za zmarłych człon: 
ków straży pożarnoj. Po raz pierwszy od 
powstania straży na terenie miasta Pa- 
bianie udział w nabożeństwie wziął tylko 
oddział nowomiejski, gdyż obecnie w Pa- 
bjanicach jedynie ten oddział istnieje. 


Kronika kaliska 


Z K. M. S. Staraniem kaliskiego okręgu 
Katolickiego Stowarzyszenia młodzieży na 
terenie Giżyc, pow. kaliskiego, odhyła się 
próba o Państwową Odznakę Sportową 
dla druhów i drachęn tamtejszych oddzia- 
łów K. 3. M. P. O. S. klasy III zdobyło 


Zasłabnięcie bezdomnego. Przechodzą- 
cy ulicą Poznańską bezdomny Michal Kur- 
giejewski, nagle zasłabł. Przewieziono go 
do szpitala św. Trójcy, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy, 


Nocne dyżury aptek. Od dnia 1 do 15 
b m. w znie od wodz. 20 do 9 rano dy- 
żurują apteki: Chrzanowskiej przy ul. 
Marsz, Piłsuskiego 30 i Piaszyńskiego przy 
ul. Kanonickiej 5. 


Kronika Warty 


Występ sceniczny. W dniu 28. ub. m. 
dla uczczenia święta Chrystusa Króla, 
odegrany został przez Katolickie Stowa- 
rzyszenie Młodzieży żeńskiej dramat w 4 
aktach ks. A. Huca pt. „Dla Chrystusa”, 
odtwarzający prześladowanie pierwszych 
chrześcian. Amatorki z ról swych wywią- 
zały się hardzo dobrze, dekoracje i kostju- 
my były starannie opracowane — sztuka 
wypadła więc bez zarzutu, wywierając ail- 
ne wrażenie na sluchaczach. n 


rzy brytyjsc; 
U A nim świnie, 

Oprócz tego niebywałego haraczu, 
SET przez calą Polskę, — Łódź 
musi jeszcze poza tom ponosić, nie- 
proporcjonalnie wysokie w stosunku 
do innych miast opłaty na rzecz insty- 
tucyj użyteczności publicznej, Ceny 
gazu, eloktryczności, tramwajów są 
tak wysokie, że kieszeń robotnika 
łódzkiego żadną miarą na to nie na- 
starczy, Oto jak wyglądają ceny pro~ 
duktów tych instytucyj w Łodzi, 

Światło elektryczne kosztuje 74 
grosze za kilowat, podczas gdy Wars 
szawa placi tylko 55 groszy, 

Gazownia łódzka, pomimo nowo- 
czesnej tańszej piecowni, którą chwa- 
lono się w calym kraju, pobiera o 8 
groszy więcej za metr kubiczny od 
gazowni warszawskiej, > 

Polska Akcyjna Spółka Telefonicze 
na t.zw. „Pasta”, na której czele stoi 
były miv. gen. Zarzycki przygotowuje 
nowy zamach na kieszenie swych abo 
nentów. Zamierza ona (pozornie) ob= 
niżyć cenę abonamentu miesięcznego 
z 22 na 15 złotych, lecz zmniejszyć za 
razem miesięczny kontyngent rozmów 
z 200 na 60. Dzięki tej kombinacji cena 
każdej rozmowy telefonicznej podnio- 
słaby się z 11 do 25 groszy. 

W dobie obecnego kryzysu, gdy 
wszystko tanieje, kiedy nawet poczta 
obniżyła taryfę, w okresie, gdy artyku= 
ły spożywcze, gazety a nawet bilety 
kin staniały, niezmieniona od paru 
lat 


cena biletu tramwajowego. 
25-groszowy bilet tramwajowy jest 
stanowczo za drogi! Abonament ulgo- 
wy poranny i powrotny, też nie roz- 
wiązuje kwestji, 

Jeśli już dyrekcja tramwajów nie 
chce chwilowo obniżyć taryfy, dlacze- 
go nie pójdzie za przykładem Warsza- 
wy i nie uruchomi 

taniej linji w śródmieściu? 

Na ul. Piotrkowskiej koncentruje 
się całe życie, czy więc dyrekcja nie 
może uruchomić paru wagonów z pla- 
cu Wolności na pl. Reymonta po 15 
groszy? 

Co się tyczy ustalenia trasy taniego 
tramwaju w Łodzi byłoby wskazane, 
aby szeroki ogół wypowiedział się w 
tej sprawie na łamach W 


Tyle nasz Czytelnik, którego argu- 
menty uznać chyba należy za rzeczo- 
we, Dyrekcie obu wspomnianych in- 
stytucyj — tramwajów i elektrowni — 
milczą, jakby ich to wszystko nic a 
nic obchodziło, „Wy sobie gadajcie, a 
płacić i tak musicie!* Zwracamy uwa- 
gę panom z obu tych dyrekcyj. że w 
ostatniej mowie premjer Kozłowski 
również zapowiedział obniżkę cen za 
elektryczność. Czy i po tym fakcie 
tramwaje i elektrownia nie przemó- 
więą?,.. 

Ar > 

W celu przeprowadzenia dalszej 
akcji w sprawie obniżki con biletów 
tramwajowych i prądu elektrycznego 
w Łodzi przystępujemy — na życzenie 
Czytelników naszych — do zorganizo- 
wania specjalnego Komitetu, który 
weźmie na siebie trud alenia dal- 
szych wytycznych tej akcji, Posz 
gólne organizacje zechcą zqłosić swój 
akces do redakcji „Orędownika*, 
Łódź, Piotrkowska 91. 


Powiesił się 


Łódź, 2. 11. — 31-letni Zygmunt 
Szpak (ul. Piotr a 109), powiesił 
się w mieszkaniu własnem. 

Trupa zabezpieczono do czasu prze- 
prowadzenia dochodzeń. 


Staruszka pot kołami 
pociągu! 


Łódź, 2. 11. Na torze pod Wida- 
wą wpadła pod pociag towarowy 00- 
letnia Józefa Gapska 1 poniosła 
śmierć na miejscu. 


Bestjalski napad 


Łódź, 2.11. Ignasiak Stefan na tle 
sporu poranił ciężko Marję Pietrzak (ul. 
Mickiewicza 7), powodując wybicie oka 
i inne wewnętrzne obrażenia. 

Ignasiaka zatrzymano. 


Strona 8 = Orędownik 


= Numer 251 


Na zebraniu B.B. wójt przehandlował „kino“ 
zajęte za podatki 


Sensacyjny proces przed sądem okręgowym w Poznaniu 


Poznań, 2 października. 


Przed sądem okręgowym w Po- 
znaniu stanął w piątek jako oskarżo- 
ny wójt obwodu Swarzędz Stanisław 
Małecki. Akt oskarżenia, zarzuca mu 
szereg przestępstw urzędniczych oraz 
wykorzystywanie zajmowanego stano- 
wiska dla osiągnięcia os bistych ko- 
rzyści. Zajmując stanowisko wójta w 
latach 1930—1933, pobierał nieprzysłu- 
gujące mu diety i wynagrodzenia, przy 
właszczył sobie również kwotę ok. 200 
zł, przeznaczoną dla: utrzymania wój- 
tostwa Akt oskarżenia zarzuca mu 
również pobieranie łapówek oraz pu- 
szczanie w obieg fałszywych monet. 

Oskarżony do winy się nie przyzna- 
je, wyjaśniając, że działania jego o- 
pierały się na obowiązującej ustawie 
pruskiej z 1911 r. (2). 

Obok wójta Małeckiego na ławie 
oskarżonych zasiadła właścicielka nie- 
ruchomości ze Swarzędza p Frankow- 
ska pod zarzutem udzielenia wójtowi 
łapówki w wysokości 100 zł za prze- 
niesienie lokalu wójtostwa do jej do- 
mu. Na zgodny jednak wniosek stron, 
postępowanie przeciwko niej sąd, na 
podstawie ustawy amnestyjnej, umo- 
Tzył i zarządził przesłuchanie jej jako 
świadka. 

Przesłuchana urzędniczka wójto- 
stwa Ludomila Jankowiak zeznała; że 
w czasie gwiazdkowej zbiórki na bez- 
robotnych wójt Małecki przyszedł do 
niej i wręczył jej fałszywe monety 10 
i jednozłotową, żądając pieniędzy 
prawdziwych. Twierdzi, że w czasie 
jej urzędowania w wójtostwie znajdo- 
wał się aparat kinowy, skonfiskowany 
przez komisarza wojennego w latach 
1920, który następnie Małecki sprze- 
dał jako własny. Zeznaje również, że 
po wszczęciu dochodzenia przeciwko 
wójtowi, ten ją namawiał, aby w tej 
sprawie nie zeznawała, gdyż to jest 
sprawa dla niego najbardziej nieprzy- 
jemna. 

Drugi świadek pracowniczka Pa- 
cyńska Kazimiera zeznała, że aparat 
był wciągnięty do księgi inwentarzo- 
wej. a książkę tę Małecki później zni- 
szczył. Świadek Krzyżaniak Leon 
stwierdził, że Małecki za przy ęcie je- 
go kuzyna na praktykę do wójtostwa 
otrzymał od niego biurko Sensacyjnie 
wypadły zeznania Stanisława Łączko- 
wiaka, kotlarza kolejowego, zam. w 
Żabikowie, który nabył aparat nowy od 
Małeckiego. 

Wyjaśnia, że na zebraniu B. B W. 
R w Poznaniu wójt Małecki pertrakto- 
wał z jakimś panem w sprawie sprze- 
daży aparatu kinowego. Świadek się 
wówczas do niego zgłosił i aparat ten 
nabył dla szkoły powszechnej w Ża- 
bikowie. płacąc za niego 150 zł, przy- 
czem oświadcza, że Małecki zakomuni- 


Strajk Arabów 
w Jerornlimie 


Jerozolima. (PAT). Na dzień 
dzisiejszy, jako rocznicę deklaracji 
Balfoura, został proklamowany wśród 
ludności arabskiej strajk generalny. 
Do chwili obecnej strajk ten mało dal 
się odczuć, 


Marsz wojsk hińskich 


Szanghaj (PAT). Wojska rzą- 
dowe zajęły miasto Szang Ting w pro- 
wincji Fukien. Maszerują one obecnie 
na stolicę sowieckiej republiki chiń- 
skiej Kiank Si. 


kował mu, iż aparat jest ściągnięty za 
podatki i należy do wójtostwa. Świa- 
dek Frankowska, przed chwilą współ- 
oskarżona Małeckiego pod przysięgą 
zeznaje, Małecki wziął od niej 100 zł 
za przeniesienie biur wójtostwa do jej 
lokalu Po ujawnieniu nadużyć spryt- 
ny wójt uzyskał od niej na piśmie po 
świadczenie, że ona mu tych pieniędzy 


wójt Małecki zniszczył książkę inwen- 
nie udzieliła, co, jak świadek katego- 
rycznie stwierdza, nie było zgodne z 
prawdą. W południe sąd zarządził 
przerwę. 

Po naradzie sąd postanowił dopu- 
ścić niektóre wnioski dowodowe, a 
zwłaszcza dowód ze świadka Koniecz- 
nego na okoliczność, że oskarżony 
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tarzową, w której jako własność gmi- 
ny figurował aparat kinowy. 


Dalszy ciąg procesu nastąpi 16 li- 
stopada, o godz. 9 rano. 


Chaos na zieździe „sanacyjnych” 
nauczycieli w Krakowie 


Członkowie zarządu głównego opuścili obrady przed ich zakończeniem 


Kraków (Tel. wł.) Obradował 
tu zjazd delegatów „sanacy;nego* Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego okręgu- kra- 
kowskiego i kieleckiego, Punktem 
głównym była sprawa połączenia obu 
okręgów w jeden. Obradom przewo 1- 
niczył prezes zarządu głównego No- 
wieki. 

Przebieg 
burzliwy. 


posiedzenia: był bardzo 

Pierwsze starcia nastąpiły 
przy ustaleniu porządku dziennego. 
Przewodniczący i del:gaci zarządu 
głównego chcieli wprowadzić ustalo- 
ny przez siebie porządek, co wy wołało 
głośne protesty. Dalej wybrano komi- 
sję, która miała przedstawić kandy- 


datury na prezesa połączonych oddzi: 
nie zdecydowano 


łów; się wszakże 


W czwartek w poludnie wyjechała uu 
na spotkanie 


międzymiastowe z Berlinem. 


przedtem na powzięcie -formalnej u- 
chwały, czy to połączenie mą nast iċ. 

Komisja wysunęła kandydatur a 
sen. Sianki i Patyna, Obie nie wywo- 
łały zachwytu wśród zebranych. Za- 
częto głośno protestować, a dochodzi- 
ło nawet do tak gwałtownego wrzenia. 
że przewodniczący nie poddał tych 
kandydatur pod głosowanie, motywu- 
$ że ludzie politycznie zaangażowa- 
ni nie mogą stać na czele Związku. 
Wywołało to śmiechy na sali, przy- 
czem wymieniano kilkanaście osób o 
szerszej działalności politycznej. które 


pracują w kierownictwie. Związku. 
Zresztą sam Nowicki jest senatorem 
|z B B. 

O godz. 20 członkowie zarządu 


Berlina reprezentacja pięściarska Poznania 


Zespół pięściarzy na dworcu po- 


znań skim. 


Bój o używ alność gruntu ` 


Sąd uwolnił wieśniaków od winy i kary 


Radomsko, 2, 11. Sąd okręgo- 
wy w Piotrkowie na sesji wyjazdowej 
w Radomsku rozpatrywał niezwykle 
sensacyjny proces, w którym na ławie 
oskarżonych zasiadło 16 wieśniaków 
ze wsi Stohiecka Miejskiego, oskarżo- 
nych o krwawe zajścia i pobicie poli- 
cji. Rozprawa sądowa, której prze- 
wodniczył prezes sądu okręg. Kuczyń- 
ski, obfitowała w szereg ciekawych 
momentów. 

Zajście przedstawiało się w ten 
sposób, że w dniu 31 sierpnia rb. na 
terenie Kowalowca dwaj funkcjona- 
rjusze magistratu m. Radomska pp- 
Straube i Piwowarczyk zamierzali do- 
konać pomiarów ziemi, będącej włas- 


Stare płachty i bitlerowskie mundury 


Jak Żydzi bojkotują Hitlera ? 


Białystok, 2. 11. Roztrąbiona 
i rozreklamowaną na cały świat spra- 
wa bojkotu towarów niemieckich przez 
Żydów. jest jak się okazuje, najoczy- 
wistszą blagą. 

Gdy chodzi o zarobek, o bussiness, 
dziwnie łatwo zapominają Żydzi o 
„wiecznej wojnie*  wypowiedzianej 
przez „naród wybrany” — Niemcom. 

Charakterystyczny pod tym wzglę- 
dem wypadek zdarzył się w Białym- 
stoku. 

W tych dniach przyszedł do mia- 
sta wagon szmat pochodzenia nie- 
mieckiego, adresowany do H. Solo- 


wiejczyka hurtownika w tej branży. 
Przy magazynowaniu przesyłki okaza- 
ło się, że zawiera ona... same mundu- 
ry hitlerowskie ze swastykami. Co- 
prawda stare, zniszczone, oddane „na 
szmelc* ale zawsze mundury. 

Nastąpiła naturalnie konsternacja, 
ale chyba nie z powodu tych mundu- 
rów (dobry towar na szmaty), ale dla- 
tego, że rzecz stała się głośna i może 

| na przyszłość interes się zepsuć. 

A przecież interes dla naszych 
„bojkotników* to pierwsza, najważ- 
niejsza i najświętsza rzecz. 


— 


nością miasta, a przeznaczonej na bu- 
dowę kolonji robotniczej. Gospodarze 
wsj Stobiecko Miejskie, którzy oddaw- 
na użytkowali te tereny, siłą usunęli 
urzędników magistrackich, nie po- 
zwalając im dokonać pomiarów i do- 
patrując się w ich postępowaniu wy- 
właszczenia z ziemi. 

Urzędnicy magistratu powrócili w 
asyście oddziału policji z komendan- 
tem Paprockim i komisarzem Landec- 
kim na czele, którzy usiłowali zebra- 
nym 400 gospodarzom wynerswadować 
wszełki opór i uzasadnić niewłaści- 
wość ich postępowania. 

Stwierdzenie, że grunty Kowalow- 
ca stanowią bezsporną własność Ra- 
domska i w tym charakterze będą roz- 
parcelowane pod kolonię robotniczą, 
wywołało oburzenie wśród gospoda- 
rzy, którzy wkońcu zaatakowali poli- 
cję. Jedynie dzięki energicznej posta- 
wie oddziału posterunkowych P. P., 
udało się  rozproszyć rozgoryczony 
tłum. 

W rezultacie sprawa znalazła swój 
epilog przed sądem okręgowym, który 
po 4-dniowej rozprawie, wszystkich o- 
skarżonych uwolnił od winy i kary, 
stając na stanowisku, że oskarżenie 
nie dowiodło istotnezo pobicia policii 
przez oskarżonych. Sąd w motywach 
wyroku zaznaczył, że magistrat miasta 
Radomska, mimo, że jest prawnym 
właścicielem terenu, winien w spornej 
sprawie zwrócić sie przedewszystkiem 
do sądu i uzyskać uchwałę. któraby 
gruniy używane przez chłopów prze- 
kazała ponownie w prawne posiada- 
nie miasta. 


głównego Nowak, Nowicki, Machow- 
ski i Siuda opuścili prezydjum, nie 
rozwiązawszy zebrania. Wobec tego 
zapanował całkowity chaos i obrady 
skończyły się na niczem; nie zdecydo- 
wano w sprawie połączenia okręgów 
ani nie wybrano przewodniczącego. 


-= ace IMM IM 
MAŁY FELJETON 


Warszawa, £ listopada, 
„W tych dniach władze admini- 
stracyjne stolicy zarejestrowały trzy 
stowarzyszenia o podobnych naz- 
wach: Bezpartyjny Związek Żydów, 
Związek Bezpartyjny Żydów ti Zrze- 
szenie Bezpartyjnych Żydów.“ 


— Hajdujudu, Rafałowicz! Z powodu 
się pan tak spieszy? 
— Cześć z panem panie Wu, się spi- 


interesu niesłychaliśmy. 

— Uś, panie Wu, dziecko pan jesteś, 
psiakrew, cholera. Kio pana mówi B. B. 
B 


— Okej, niech będzie trzy B. Sic pana 
pytam, kto tu płaci, kta? 

— Coś panu powiem. Tu nikt nie pła- 
ci, nikt rie kupuje, nie sprzedaje — tu się 
państwowo - twórczo służy ojczyźnie, 

— Rafalowicz, kogo wy chciecle bujać, 
Wajnsztoka co? Od kiedy Rafalowicz 
idziecie być za Wieniawe? w dolarach 
robili — uwierzam, w drzewie robić — 
uwierzam, uczciwe plajte na trzydzieści 
procent też, alo bezzainteresowanej 
pracy politycznej się póldziecie oddawać? 
Śmiech na wróble na dachu, można po- 
wiedzieć. Sic ja was pytam jeszcze raz 
— Jakie trzy B.? 

— Wy Wajnsztok, potrzebujecie zaraz 
wszystko tak prosto z picca na leb, a w 
polityce orjentacie jak mój Kubuchna. 
Słuchajcie: — Bezpartyjny Związek Ży- 
dów — jedne B, Związek Bezpartyjny Ży- 
dów — drugie B, Zrzeszenie Bezpartyjnych 
Żydów — trzecie B. Idziecie teraz rozu- 
mieć? 


Można powiedzieć, że zaczynam. 
To nie dobrze. 

— Z powodu nie dobrze. 

— Z powodu rozumienie, tu potrzeba 
wiczuwać się, tu jest polityka. Ja nie ro- 
zumiem wy nie rozumiecie, Nabałdasznik 
nie rozumie i Białostocki też i Lipszyć i 
Perl i Goldblum i tede. Ale się to robi, to 
jest duch czasu, Geszeft tu jest też, wy 
go nie widzicie, ja nie widze Białostocki 
nie widzi i Per! i Lipczyć, ale każdy to 
robi, a jak wszyscy od naszych coś robią 
— to tam jest geszeft. 

— Nie mówi się geszeft, się mówi byz- 
néz, w dwudziestym wieku żyjecie, Rafa- 


łowicz, ule ja was rozumiem. Ide się za- 
pisać, 
— Gdzie? 
— (o znaczy gdzie — do tych trzech B. 
— Nie możno. 


— Jak to nie możno. 
mnie nie możno. 

— Możno, ale do jednego B. 

— Do jednego? To ja się was pytam, 
gdzie tu interes? Do którego B.? 

— Obnjętno. Można tu. można tam. 

— Trzymajcie tego sumazrondasa. bo 
ja go zaraz dam w pysk. Sie pytam wy- 
raźnie, a on idzie być „pitja“. 

— Sam nitja. pszakrew. Ja go dobrze 
radze, a on sie potrzebuje rzucać. Cha- 
muś, łobuz. 

— Sza. zrobione. nie obrażajmy się. Ra- 
RANA bądźcie żenielmenem. Ja wam 
uwieżałem, sie ide zapisać, gdzie bądź, 
Gudbaj. — Cześć. Ę m= 


Wam możno, « 


Na 251 M ai Strona 8 


Łódzkie widoki 
Na gorącym uczynku 


W życiu bywa różnie: tak i siak. 
Wtedy kiedy się spodziewasz pienię- 
dzy — złamancgo grosża nie dósta- 
niesz, Kiędy jesteś pewny, że zapłaci- 
łeś komorne, uregulowaleś raty za 
ubranie. palto 1 t. P, że możesz spo- 
kojnie odetchnąć, zapalić jakiegoś 
przyzwoitego papierosika, że wreszcje 
możesz wybrać się na jakąś zabawkę 
akurat przyjdzie ci komornik, 
względnie doniosą ci o zaprotestowa- 
nym wekslu.. I cóż wtedy pozostaje ci 
do zrobienia? Mówisz:  psiakrew 
i idziesz się „urżnąć *... 


"W życiu bywa różnie... Ot, naprzy- 
kład ile to narobił hałasu i kłopotu 
płk. Walawski! Ni stąd. ni zowąd ob- 
wieścił światu, że.. bezrobotnym trze- 
ba przyjść ż pomocą, trzeba im otrzeć 
łzy, (Odkrył Amerykę.) Byłoby wszyst= 
ko w porządku, gdyby do „akcji“ ocie- 

*rania łez nie „zaangażował swoich b. 


Komuniści chciel oderwać Pomorze 


Komunistyczne jaczejki wywrotowe na Pomorzu 


Grudziądz (ca). Przed tut. sę- 
dem okręgowym rozpoczął się w śro- 
dą proces przeciwko 6 komunistom, ©- 
skarżonym o przynależność do komu- 
nistycznej partji polskiej i tajną dzia- 
łalność wywrotową, mającą na celu o- 
derwanie Pomorza od państwa pol- 
skiego. oraz zmianę istniejącego ustro- 
ju państwowego drogą zbrojnego za- 
machu. 

W grudniu ub. r. przybył do Grudzią- 
dzą wysłannik centrali K. P, P Stani- 
sław Rydzyk, który począł reorganizo- 
wąć zlikwidowany przed pół rokiem 
ruch komunistyczny. Rydzyk skaza- 
ny był już przed kilku laty na 2 lata 
więzienia. 

W ciągu kilku miesięcy zdołał Ry- 
dzyk stworzyć jednostki organizacyj- 
ne w Grudziądzu i w Świeciu, wcią- 
gając do organizacji liczne w tych 


zw. „listówki*, t, j. miejsca, do których 
nadchodziła korespondencja. 

Funkcję łącznika pełnił technik o- 
kręgowy. 26-letni szofer Moszczyński, 
a kierownikiem „Agitpropu” t. j. dzia- 
łu agitacji i propagandy okręgu pomor- 
skiego, był 38-letni robotnik Misie. 
wicz. Zebrania wywrotowców odby- 
wały sex mieszkaniu bezrobotnego, 
zam. w Koszarach Czarneckiego. Pod- 
czas jednego z tych zebrań w dniu 15 
marca wkroczyła do mieszkania poli- 
cja, aresztując 4 wywrotowćów. 
czasie rewizyj znaleziono większą ilość 


bibuły oraz aresztowano- dalszych 
działaczy. W nocy na 18 marca are- 
sztowała  żandarmerja Wojskowa 


dwóch komunistów w czasie rozlepia- 
nia ulotek i afiszów, 

Rozprawa wyznaczona. została na 2 
dni, przyczem wezwano na nią 30 


dziewał Walawskim! 

— E po co się przejmować! Jeżeli 
chce być filantroperm — proszę bardzo. 
Ja do tej — tu dodal z przekąsem — 
„zabawy” nie mam chęci. 

— No, tak tak — ale czy nie dobry 
„chwyt“? 

— Yak między nami mówiąc... 

Obejrzeli się dokoła, 

— Mówiąc między nami 
grał sprawę z kretesem. 

— Wydaje mi się... 

— A wiesz, kto nam pomógł? 

— No? 

— „Orędownik*, 

— Ha, ha, ha... Tak, tak — przypo- 
minam sobie, wyrżnął mü, ile wlazło. 
Zresztą, — tu znowu obniżył głos = 
miał sluszność. Jakkolwiek organ „ań 
typaństwowy* — ale miał rację... 

Zadługo się gapilem przy wysta 
wie. Może im to podpadło Dość na 
tem, że KE rozmowę i pożegnali 
się — tak czule, jak dwaj bracia, 


prze- 


kompanów, z którymi żyje na bakier | mjąstach rzesze bezrobotni < k A! życiu bywa różnie. Wted. 
kioN ych Rydzyk | świadków i dwóch biegłych, przeważ. no, w ży! 
ny ENZAŃ KE Milai zorganizował składnicę bibuły komu- | nie z pośród funkcjonarjuszy wydzia- niże ej ER spodziewasz spad 
p = zaś — znać i j, taj z ri u — akurat spadnie ci gI je 
należy — zńależli się W „kropce“, nistycznej, tajne lokale zebrań oraz t-' łu śledczego P. P, wę. W Łodzi oto nie trudno 
Wczoraj zatrzymałem się przy pew= pas, 20 RÓ: Niema to, jak łapać wszystko na 
nej żydowskiej wystawie sklepowej, | dwaj panowie. Sądząc po tuszy | kie dyrektorskie posady są zajęte... | gorącym uczynku. Kiedy cegła leci — 
by przekonać się po jakiej to cenie | i ubiorze oceniłem ich jako „grube ry- — Hm — szkoda. No, ale pamiętaj... | schwyć ją, bo inaczej dostaniesz... w 
nasi „wybrani“ sprzedają swoją | by“, Jakoż i sprawdziło się.. Początek ! W razie czego... głowę, 


Na ulicy nie mówi się zbyt wiele.- 
o „nieszczęście* bardzo AREA 
sa 


— Naturalnie, oczywiście 
Zamachnęli się cygarami, 
— I pomyśl tylko, któżby się spo- 
E Łodzi 1 okolic, uru- 
chomiłem 
Porotowie Zduńsie” 
„Pogotowie Zduisiie 


Mając masowe obstalunki po 
stanowiłem obniżyć ceny do 
minimum. 


tandetę. Zaledwie przystanęłem — tuż 
obok mnie z wielką radością, z cyga- 
rami w ustach zaczęli się witać jacyś 


rozmowy był taki: 
— Mój drogi, z tym twoim protego- 
wanym będzie trochę krucho. Wszyst- 


BŁAWAT POLSKI Sp. Akc. 


w Poznania, Stary Rynek 87/88 i Kramarska 13/14 


© poleca wyjątkowo korzystnie © 


specjalnie wysortowane Towary we wszystkich oddziałach 
po zupełnie niskich cenach. pg 7902-14,46 


w Resztki za bezcen!! a 


W związku że zbli- 
żającą sę zimą dla 
wygody mieszkańców 


które stosuje się w nast chorobach: 
| = w katarch piersiowych, kaszlach, astmie . . 
— w złej przemianie materji reumatyźmie. artre- 
tyźmie, chorobach skórnych nieczystości cery m 
— w chorobach żolądkowo-kiszkowych, żółtaczce „ 
— w chorobach nerwowych i przy ogólnem osła- 
bieniu. Mogà zastąpić nerwowo chorym her- 
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„ Znak oferty papryka: z 19924, n 5 d 1780 

td. = 1 słowo ©. 

| Drobne otiedóth w dni powszednie przyjmuje. 

- się do godz. 10,45, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10, 15. 


Nagłówkowe “slowa -(ilusto) -15 „groszy, k: 

dalsze słowo -10 groszy, 5 liczb = jedno alawas 

|. © w zra = każde stanowi 1 sławo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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pryw nej! 
Hasta, Msestęcanye w Poiage ab 

mirwo Roszi uje re own 

watych aiin wyłam Brzeszkó w zaklańse strajków i 
lostArczeńie pisma, a abonenci nie mają prawa doma 
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Działalność „Opieki Polskiej nad Rodakami na Obczyźnie” jest powszechnie znana 


Na zdjęciu sckrotarjat tej organizacji w 
"dzialalności. W głęb 
stałym kontak 


Pi 
mapa kuli ziemsk 
Na stole stosy oplatków przygotowanych do wysylki 


oznañiu informuje dziennikarzy o swojej 
j z krajami, z któremi „Opieka” jest w 


W dniu wczorajszym browary Huggera w Poznaniu dokonały wysylki do Ame- 


Tyki próbnej partji , porteru” 


Piwo, specjalnie butelkowane í 


opatrzone 


nazwą „Polish Stout*, importowane będzie do Stanów Zjednoczonych przez 


„Polskie Towarzystwo Handlowe“ w Newarku, 


gran 


„rhuż ma wiernegu przyjaciela 


KOZA 


piesek lowarzyszy mu w 
przechadzki Owce eą bardzo przytujne i szżukują towurzyetwa tuzi: 


który niby 


Znany trener w piłce nożnej Jack Comerford włajemnicza swych uczniów w teorję 
własnej melody gry, demonstrując ją przy pomocy małych figurek. 


NASZA NOWELKRA 


Knock-out 


Gong. 

Mignęła biel „sekundanta*. Stereo- 
typowy uścisk rękawic zawodników... 
i nagle zniknęły białe plamki twarzy 
ludzkich na widowni, rozpłynęły się... 
odeszły. 

Zostali sami — opasani prężącemi 
się jak struny, linami ringu. Śmier- 
telna cisza pozwalała słyszeć przyśpie- 
szony nieco łomot serc. Naprężone 
mięśnie drżały pod skórę niecierpli- 
wie, łaknąc wyzwolenia nagromadzo- 
nej w nich energji, Wszystkie organy 
w dwóch ludzkich istnieniach, stały 
się naraz cudownie zharmonizowane 
i zespolone. Krok stał się sprężysty, 
pewny, mocny, stopy w techniczne, 
pracy tętniały głucho po deskach rin- 
Bu, szczęki zacisnęły się moeno, zwę- 
żone źrenice nabrały cech oczu czają= 
cego się tygrysa, 

Nagle błysk w oczach. Błysk, który 
jak iskra telegrafu, piorunująco prze- 
szył mózg. 

Pierwszy cjos. Lewy sierpowy, spe- 
cjalność Tomka, Schylona. głowa prže- 
ciwnika odbiła się, jak piłka od skó- 
rzanej rękawicy. 

Zamarła dotąd widownia. zawrzała 
oklaskami i okrzykami: 

„Brawo Tom“, popraw mu“, „czar- 
ny nie daj się* — huczało w sali 
Szybki tupot' nóg. pył z desek rin- 

były jedyną na to odpowiedzią. 
rękawicą ciosów, 


gu, 
Serja chwytanych 


uników, taniec w ciasnym kręgu lin 
i znowu cisza. 
„Czarny“ krążył jak rozjuszony 


lew, polując na szczękę Tomka. Potę- 
żne, obrosłe jego piersi podnosiły się 
wściekle w szyhkim oddechu, Tomek 
przeciw jego wieloletniej  rutynie 
i zwierzęcej sile miał swoje 20 lat, 
giętkość kota, swój niezawodny lewy 
sierpowy, no i — ambicje. Postanowił 
za wszelką cenę zwyciężyć. Liczył na 
„wypómpowanie* się „czarnegó” i je- 
go wściekłość, w czasie której nle pil- 
nował zasłon, 


$ cia reklamowa; 22,30 utwo- 


— Aby tylkó przetrwać pierwsze 
ataki, aby tylkó przetrwać... — wiro- 
wało mu w głowie. 

Znowu serja ciosów — clynch 
i znowu taniec, opętany, dyszący ta- 
niec, Wzrok Tomka dwoił się, troił, by 
chwytać szalone ciosy przeciwnika, 
lub nagłym rzutem ciała uskoczyć w 
bok, lub pod wyprężoną rękawicą, 
wypłynąć z tyłu „Czarnego“ | na obra- 
cającego się runąć huraganem 
młodych pięści. 

Tomek rozgrzał się, twarz pobladła 
mu z emocji. Na czołe zaperliły się 
pierwsze krople potu. Zwarcie. Przez 
ułamek sekundy nieosłonięta twarz 
„Czarnego“ i znowu lewy prost; 
wycia, Chaotyczne ciosy 


Gong — przerwa. 


Tomek siedzi w krześle, ktoś mu 
zlewa twarz wodą, ktoś daje jakieś 
gorączkowe rady i wskazówki. On 


uśmiecha się w duszy, Przecież wig do- 
skonale, że zwycięży, od tego przecież 
zależy jego cała karjera. Przez mo- 
ment zdawało mu się, że ujrzał w 
pierwszych rzędach krzeseł twarzycz- 
kę swojej Zośki. 

Gong: „Ring wolny“. 

„Czarny*, podjudzony, „wali“ na 
całego. Prężą się liny pod naporem 
ciał, Oczy grają. Z piersi „Czarnego“ 

dobywa się chrapliwy oddech, Jeszcze 
jeden cios — jeszcze jeden unik. Na- 
gle stała się rzecz straszna. Olbrzymia. 
pięść „Czarnego“ spada, jak taran na 
odsłonięty żołądek Tomka, Łoskot 
walącego się ciala, Na widowni śmier- 
telna cisza, potem zrywa się burza 
krzyków i oklasków. Sekundant liczy 
głośno: raz, dwa, trzy, cztery, pięć... 
Tomkowi huczy w głowie, z krtani do- 
bywa. się rzęże Knock-out? 


Wei r/ z © Wei 


Niedziela, 4. 11, 1934. 

9,00 sygnał czasu, „Kiedy 
ranne"; 11,57 sygnał czasu; 
12,03 wiadomości meteorolo- 
miczne; 12,15 poranek mu- 
zyczny; 13,5 d. c. poranku; 
14,00  Potporri -operetkowe 
t ulubione walce (płyty); 
15,15 koncert chóru ludowe- 
go; 15,35 å. c. koncertu chó- 
ru ludowego: 16,00 recytacje 
prozy; 16,48 „War i Sawa” 
pogadanka dla dzieci star- 
szych; 19,00 muzyka lehka; 
20,00 koncert orkiestry syfn- 
fanicznej P. R.; 22,26 audy- 


Lwów. 9,50 
gramu: 
braźni — 


leśnych ludz 
Kraków. 
wieży marjackiej. 


Łódź. 9.00 


8.067 Gimnas 


ry R. Straussa; 23,00 muzy- 
ka taneczna. 


Kreijewe 


18,00 Teatr Wyo- 


i pieśń „Kiedy ranne wstają 
9.03 Muzyka (plyty) 


zyka (płyty). 
poranny. 9.40 Muzyką (pły- 


ty). 945 Chwilka pań domu. 
15.00 „Na horyzoncie łódz: 
kim“ — feljeton. 15,25 Mu- 
zyka (plyty). 16.00 Recytacje 
prozy „Pierwsza rana" — 
fragm. 2 powieści Zdz. 
Marynowskiego. 16.20 Reci- 
tal śpiewaczy Emmy Sza- 
hrańskiej. =1,00 muzyka lu- 


zapowiedź pro- 


ohe, dziewczy- 
21,00 na we- 


j fali. dowa dg. tańca. 17,50 „Co to 
„W domku | jest książka dla młodzieży” 
i“ pogadanka. | feljeton. 1945 odczytanie 


12,00 hejnał 2 | programu na dzień następ- 
ny. 19,50 feljeton aktualny 
20,46 dziennik wieczorny. 
21,465 wiadomości sportowe 
ze wszystkich rozgłośni P, 
R. 22,00 skrzynka pocztowa 
techniczna. 22,15 koncert re- 
klamowy. 


Sygnal czasu 


tyka. -8.22 Mu- 
9.30 Dziegnik 


Sześć... nie może złapać tchu, Sie- 
dem... na widowni cisza, wszystko za- 
marło w oczekiwaniu, Osiem... — To- 
mek zwólną dźwiga się ż desek i rzuca 
wokół błędnym wzrokiem. Osłabły, 
chwiejny stara się odpierać wściekie 
ataki „Czarnego“, Miażdzący cios w 
usta, rzuca go znowu na deski, 

Na szczęście gong. — Przerwa. 

„Czarny* dyszy ciężko na krześle, 
pożerając oczami Tomka, Jemu zaś 
włewają coś w usta, masują ciało, aż 
wreszcie ciemne płatki, blednieją mu 
w oczach, ustaje denerwujący szum w 
głowie, oczy spoglądają przytomniej 
i widzą tuż koło ringu, rozszerzone 
trwogą, załzawione oczy Zosi, Uczuł 
nagle, jak piekielna wściekłość wznosi 
mu włosy na głowie. Gdzieś od stóp aż 
do mózgu przepłynął mu jakiś 
dreszcz... i już nie mógł doczekać się 
końca przerwy. 

Gong. Czas, I lawiny dwóch ciał 
zderzyły się w błyskawicznych cio- 
sach. „Czarny“, nie zasłaniając się już, 
chciał „wykończyć* Tomka, przygnia- 
tał go sobą i walił na oślep. Ten zaś 
skupił się, skoncentrował całą swoją 
jaźń we Wzrok i pięść i czyhał, czaił 
się, aż wreszcie... odsłonięta szczęka... 
błyskawiczny prawy sierp... lewy sierp 
i „Czarny“ skurczył się, zachwiał za- 
trzepotały bezwładne ręce... 

— Teraz lub nigdy — przemknęło 
Tomkowi przez mózg, jak błyskawica. 

Wezbrała w nim furja, jedno ude- 
rzenie... w nos, w żołądek, w szczękę, 
tylko jeden raz, a będzie koniec... 
knock-out.. Ostatni wysiłek, ręka 
przygotowana do zadania ciosu... 

W tem stało się coś nieoczekiwa- 
nego! 

Tomek czuje, jak go ktoś chwyta od 
tyłu, odciąga siłą, i wrzeszcząc coś 
przeraźliwie nie pozwala mu walczy 


Psiakrew! Cóż ty durniu jeden 
myślisz sobie do dwustu d'abłów, że 
moja głowa to rinrowa piłka? Wście- 
kłeś się, czy co? No gadaj!.. 

"Tomek przeciera oc '7 i spogląda w 
najwyższem zdumieniu na zagniewa- 
ną twarz swego przyjaciela, z którym 
dzielił dolę i niedolę no i.., dość ciasne 
łóżko, Kade 


